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3 5 0  osób zabitych — zniszczono 8  czołgów

Grasica somalijsko-etiopska 
w ogniuPrzed rozmowami 

Mome-Iohnson
LO ND YN PAP. Prem ier rzą 

idu bryty jskiego, Douglas — 
Home odleciał w  niedzielę do 
Waszyngtonu, gdzie przeprowa 
dzi rozmowy z prezydentem 
Stanów Zjednoczonych, L. John 
sonem.

Dziś Home przyby ł do O tta­
w y. gdzie spotka się z prem ie­
rem  Pearsonem.

Zamiast pomocy 
- porcja ołowiu
N O W Y  J O R K . Z r a n iw s z y  snę w  

g ło w ę  p r z y  m a n ip u lo w a n iu  w  d o ­
m u  s w y m  r e w o lw e r e m , R ic h a rd  
V a sq u e s , m ie s z k a ją c y  w  C o lu m b u s  
(s ta n  M is s is s ip p i) ,  u z n a ł,  i ż  m oże  
sa m  d o je c h a ć  s a m o c h o d e m  d o  n a j 
(b liższego s z p ita la .  B a rd z o  o s ła b io ­
n y  s t r a c i ł  p a n o w a n ie  n a d  k ie r o w ­
n ic ą  i  w p a d ł  d o  r o w u .

S z c z ę ś liw ie  h v ło  i ó  w  p o b liż u  d o ­
m u  je g o  p r z y ja c ie la  d e n ty s ty .  R an  
n y  d o c z o łg a ł s ię  d o  d r z w i  i  p r ó b o ­
w a ł  je  o tw o r z y ć .  D e n ty s ta  b io rą c  
R ic h a rd a  za z ło d z ie ja  s t r z e l i ł  i  z ra  
n i l  g o  w  r a m ię .  G d y  s p o s trz e g ł 
s w ą  p o m y łk ę ,  z a w ió z ł n a ty c h m ia s t  
p r z y ja c ie la  d o  s z p ita la .  T a ra  V a s­
q u e s  z m a r ł . . .  o d  p ie rw s z e j r a n y  — 
s tw ie r d z i ło  ś le d z tw o ,

A p e l U  T h a n ta
LO N D YN  PAP. Sytuacja na granicy som alijsko-etiopskic j 

je s t w  dalszym ciągu napięta. W niedzielę po południu doszło 
do nowych starć zbrojnych m iędzy jednostkam i a rm ii obu kra 
jó w  w  pob liżu miejscowości Tog W aja leh i  Tefarida r.
W  S TO LIC Y SO M A LI, Mo- 

gadiszu, podano w  poniedzia­
łek w e wczesnych godzinach 
rannych do wiadomości, że żoł 
merze som alijscy w ysadzili w 
pow ietrze etiopsk i skład am u 
n ie j i zabija jąc około 350 żołnie 
rzy przeciwnika. Ponadto So­
m a li jeży ęy m iefli jakoby znisz­
czyć 8 czołgów etiopskich i 
pewną ilość b ron i i am un ic ji. 
S tra ty  som alijsk ie według o f i­
c ja lnych  źródeł w  Mogadiszu, 
wynoszą 14 zabitych i  34 ra n ­
nych.

W  N IE D ZIE LĘ  sekretarz ge 
nera lny O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych U  Than t zw ró­
c ił się do rządów Somali i 
E tio p ii z wezwaniem  do natych 
m iastowego przerw ania starć: 
zbro jnych na granicy obu k ra ­
jów . U  Thant podkreśla, że 
spełniając jego wezwanie obie 
s trony da łyby dowód swego 
poszanowania dla zasady roz-

w iązyw ania sporów m iędzyna­
rodow ych drogą pokojową.

Zaręczyny księżniczki Ireny

Zażegnanie kryzysu
w  h o le n d e rs k ie j

rodzinie królewskiej?
H A G A  PAP. W ątpliw ości m i 

lio n ó w  Holendrów , k tó rzy  w y  
suw a li najrozmaitsze przypusz­
czenia, w y jaśn iły  się: w  niedzie 
lę  k&iężiniczka Irena  ogłosiła 
wiadomość o swych zaręczy­
nach z d iuk iem  M adrytu  Don 
Carlosem Burbońskim .

K S IĘ Ż N IC Z K A  IR E N A  p o w ró c i­
ł a  d o  H a g i w ra z  ze  s w y m  n a r z e ­

c z o n y m  w  s o b o tę . T e g o  sa m e g o  
d n ia  z e b ra ła  s ię  c a ła  h o le n d e rs k a  
ro d z in a  k r ó le w s k a  p o  ra z  p ie rw s z y  
o d  cza su  k r y z y s u  j a k i  w y b u c h ł ,  
g d y  k s ię ż n ic z k a  I r e n a  p o w ia d o m i­
ła ,  iż  p rz e c h o d z i z w y z n a n ia  p r o ­
te s ta n c k ie g o  n a  r z y m s k o - k a to l ic ­
k ie .

R z ą d  h o le n d e rs k i  z a k o m u n ik o ­
w a ł ,  i ż  k s ię ż n ic z k a  I r e n a  z r z e k ła  
s ię  s w y c h  p r a w  d o  d z ie d z ic z e n ia  
t r o n u  h o le n d e rs k ie g o . P o  ś lu b ie  
o p u ś c i H o la n d ię  w ra z  ze  s w y m  n y  
ż e m .

ZDERZENIE STATKU 
Z HOLOWNIKIEM

G in ie  4  m a ry n a rz y
R A B A T  PAP. 4 m arynarzy m arokańskich poniosło w  n ie ­

dzielę po po łudn iu  śmierć w  czasie zderzenia s ta tku  grec­
kiego z ho low n ik iem  w  porcie Sa li, 240 km  na południe od 
Casablanki.

ST A TE K  G REC KI „D o r- 
m aon”  m anew rując przy w e j­
ściu do portu uderzył w  porto­
w y  ho low n ik m arokański „S łd i 
Bouzid” , k tó ry  wprow adzał go 
do portu . H o low nik, poważnie 
uszkodzony, natychm iast zato­
nął. Czterej marynarze, pośród 
8-osobowej załogi, zdołali do ­
płynąć do nabrzeża. Czterej 
pozostali utonęli.

„S id i Bouzid”  zbudowany ?o 
stał niedawno w  stoczni m or­
sk ie j w  Casablance. Kosztował 
ponad 400 tys. dolarów.

W rak holow nika, k tó ry  leży 
na dnie przy w e jściu do po r­

tu , został z lokalizowany przez 
nu rków  i będzie niezwłocznie 
wydobyty, gdyż uniem ożliw ia 
przep ływ  w iększych sta tków  i 
może spowodować zablokowa­
n ie  portu.

Powód do rozwodu
P O  2 M IE S IĄ C A C H  m a łż e ń s tw a  

6 7 - le tn i E d w a r d  R in g le y  z S a n  
F r a n c is c o  w n ió s ł  s k a rg ę  ro z w o d o ­
w ą  p r z e c iw k o  s w e j 27 - le ln ie J  ś l ic z ­
n e j  ż o n ie  J u l i i .  W  u z a s a d n ie n iu  
s k a r g i  R in g le y  o ś w ia d c z y ł:  „ S ta le  
m ! p rz e s z k a d z a ła  g d y  c h c ia łe m  
p ra ć  i  g o to w a ć ” .

Proces Ruiiy’ego
przeniesiony
z Dallas?

N O W Y  J O R K  P A P . O b ro ń c y  Ja c  
k a  K u b y ’e g o  o s k a rż o n e g o  o z a b i­
c ie  L e e  O s w a ld a  s ta ra ją  s ię  o  p rz e  
n ie sae n ie  p ro c e s u  sw e g o  k l ie n ta  z 
D a lla s  d o  In n e g o  m ia s ta  w  s ta n ie  
T e x a s . T w ie r d z ą  o n i ,  że  w  D a lla s , 
g d z ie  z a b i to  p r e z y d e n ta  K e n n e d y e ­
g o  p ro c e s  J a c k a  R u b y 'e g o  n ie  b y ł ­
b y  w  p e łn i  o b ie k ty w n y .  O b ro ń c y  
z ło ż ą  w n io s e k  w  t e j  s p r a w ie  w  p o ­
n ie d z ia łe k  n a  rę c e  sę d z ie g o  Jo e  
B r o w n a .  P rz y p u s z c z a  s ię , I ż  sędzi?. 
B r o w n  o g ło s i s w ą  d e c y z ję  d o p ie ro  
za  k i l k a  d n i .  P r o k u r a to r  o k r ę g o ­
w y  W a d ę  o ś w ia d c z y ł,  iż  je s t .  p rz e ­
k o n a n y ,  że  w n io s e k  o b r o n y  z o s ta ­
n ie  o d r z u c o n y  1 p ro c e s  b ę d z ie  t o ­
c z y ć  s ię  w  D a lla s .

W  CENTRALNYCH P IW N I*  
GACH W IŃ  IM PO R TO W A* 
NYCH w  Warszawie, przecho* 
w u jc  się blisko pól m iliona l i *  
Iró w  w io  gronowych, ale to 
panie spełnią ty lk o  jeden toast 
na pożegnanie karnawału.

(CAF fot. Langda)

Czy M engele 
uniknie karjj?

W IEDEŃ PAP. Interesując^ 
szczegóły w  sprawie b. lekarza 
obozu oświęcimskiego. Joseią 
Mengele, słynnego ze swych 
m orderczych eksperymentów 
„naukow ych”  dokonywanych 
na więźniach, podaje dziennik ^  
„NETJES OESTERREICH” . 
Dziennik in form uje , że rząd 
paragw ajski pow iadom ił n ie­
dawno bońskie M in isterstw o 
Spraw Zagranicznych — w  
związku z niem ieckim  w n io ­
skiem ekstradycyjnym  — iż  
w  listopadzie 1959 r. a a tu ra li-  . 
zował się w  Paragwaju osob- 
r i k  nazwiskiem  Jose Mengele.
Nie ustalono jednak dotych­
czas, czy jest on identyczny z 
b. lekarzem z Oświęcimia. 1

A le  nawet w  wypadku, gdy­
by się to potw ierdziło  — pisze 
d z ie n n ik .— nie istn ie je p raw ­
dopodobieństwo eks tradyc ji 
Mengelego, a to  z uwagi na 
ustawodawstwo paragwajskie; 
przewidujące 10-lctn i okres 
przedawnienia dla m orderstw.

Tak w ięc Mengelemu, jeśli 
przebywa w  Paragwaju, nic 
obecnie nie grozi»

Wyspy zniknęły z mapy
M O SKW A PAP. Załoga przeprowadzającego prace hydro ­

graficzne sta tku  radzieckiego stw ierdziła , że zaznaczone na 
mapach na południowym  P acyfiku  wyspy Suetan i  D ourty  
oraz ra fy  M aria  Theresa E rnest Legouve i  W achusett nie 
is tn ie ją . Naukowcy radzieccy przekazali tę wiadomość sto­
warzyszeniu geografów we W ładywostoku oświadczając, że 
prawdopodobnie owe, zaznaczone na mapach wyspy by ły  w  
rzeczywistości góram i lodow ym i, któ re  u legły roztopieniu.

RO K Z A ŁO Ż E N IA  — 1945 

W YD. A B
Cena 50 gr N r 34 (8064)

PONIEDZ. 10. I I .  64 r,

G RUPA PO LSK IC H  artystów
estradowych przybyła do Zwiąż 
ku Radzieckiego na gośeinnc 
występy. A rtyśc i polscy w y­
stąpią w  Moskwie, Lwowie, 
Odessie, Baku, A lm a -A ta . Tasz 
kencie i  innych miastach 
ZSRR.

N A ZD JĘCIU : polscy artyści 
w  Moskwie. Od praw ej stoją: 
znany radziecki pieśniarz Leo­
n id Utiosow, pianista Jerzy 
Dorfel, Jerzy Połomski, Rena 
Rolska oraz M arian  Jonkajtys.

(CAF)

Plenum 
KC KPZR

M O SKW A PAP. W  dniu 
dzisiejszym rozpoczyna się 
na K rem lu  kolejne P le­
num KC  KPZR. Omówi 
ono problemy dalszego 
zwiększenia produkc ji ro i 
nej, uchw ali konkretne 
k ro k i w  k ie run ku  in tensy­
f ik a c ji p rodukcji kołcho­
zowej i  sowehozowej. W 
Plenum bierze udział po­
nad 5 500 funkcjonariuszy 
pa rty jnych  i  państwo­
wych, naukowców, eksper 
lów  oraz przedstawicieli 
ro ln ic tw a z wszystkich re 
pub lik , obwodów i  k ra jó w  
ZSRR.

Na pożegnanie karnawału



K k r  a v
O b ie c u ją c a  a tm o s fe ra

Wiceminister F. MODRZEWSKI 
o polsko-nmery końskich 
stosunkach handlowych

W ASZYNGTO N PAP. W icem in is ter handlu zagranicznego 
PR L Franciszek M odrzewski w  rozm owie z korespondentem 
PAP, red. Zw irenem  przypom nia ł, że podpisana w  dniu 3 lu  
tego br. polsko-amerykańska umowa stanow i siódme tego 
typu  porozumienie zawarte od ro ku  1957.

„JE D N A K ŻE  OBECNA U - 
M O W A — podkreś lił w icem in i 
s ter M odrzewski — w p row a­
dza pewne nowe ustalenia, kto

„PROCES
STULECIA“

5,Ż Y C IE  W A R S Z A W Y ”  in fo r m u je  
W k o r e s p o n d e n c ji  z  Z a k o p a n e g o , 
że  p rz e d  S ą d e m  P o w . w  N o w y m  
T a r g u  o d b y ły  s ię  k o le jn e  r o z p ra ­
w y  w  g ło ś n y m  s p o rz e  w y w o d z ą ­
c y m  s ię  z p o d h a la ń s k ie j w s i C i­
c h e . Ź r ó d łe m  s p o r u  je s t  p o le tk o  
(100- m  d ł .  ł  3 m . s ze r.) s ta n o w ią c e  
w ła s n o ś ć  A n d r z e ja  R a tu lo w s k ie g o , 
p rz e z  k tó r e  s ą s ie d z i w s p o m n ia n e g o  
g ó ra la ,  J a k u b ie c  i  O b ro c h ta  r o ­
szczą s o b ie  p r a w o  p rz e ja z d u .

P rz e d m io te m  w ię c  s p r a w y  ro z p a  
t r y w a n e j  o d  10 la t  p rz e z  S ą d  je s t 
z a g a d n ie n ie : c z y  O b ro c h ta  i  J a ­
k u b ie c ,  a b y  d o s ta ć  s ię. n a  s w o je  
p o le  m u s z ą  p rz e je ż d ż a ć  p rz e z  g r u n  
t y  R a tu lo w s k ie g o .

J e s ie n ią  u b . r . ,  a  w ię c  w  d z ie ­
s ię ć  b e z  m a ła  l a t  t r w a n ia  p ro c e s u  
w  S ą d z ie  P o w . w  N o w y m  T a rg u  
z a p a d ł w y r o k ,  n a  m o c y  k tó re g o  
O b ro c h c ie  i  J a k u b c o w i z a k a z a n o  
p rz e p ę d z a ć  b y d ło ,  a ta k ż e  p rz e c h o  
d z ić  p rz e z  d z ia łk ę  R a tu lo w s k ie g o . 
O rz e c z e n ie  t o  n ie  ro z s t r z y g n ę ło  
w ię c  is t o t y  s p o ru  (c h o d z i o  p rz e ­
ja z d )  i  n ie  z a d o w o liło  o b u  s tr o n ,  
k t ó r e  o d  w y r o k u  z a ło ż y ły  k o d e jn ą  
a p e la c ję .

re  wskazują na dość wszech­
stronny rozwój naszych stosun 
ków  w  zakresie zakupu pro­
duktów  ro lnych w  USA. Um o­
wa przew iduje zakup przez 
Polskę tych produktów  na su­
mę około 90 m in  doi., w  tym  
1/3 na poprzednich warunkach 
w ielo letniego k redy tu  w  ra ­
mach ustawy n r 480 o nadwyż 
'kach ro lnych, 1/3 na trzy le tn i 
nieoprocentowany k re d y t (co 
stanowi novum) podlegający 
także przepisom ustawy n r 480 
oraz 1/3 za gotówkę. Jednocześ 
nie uzgodniono z bankiem  eks- 
portow o-im portow ym , że ten 
ty p  operacji dokonywanych na 
norm alnych warunkach handle 
wych będzie mógł być finanso­
wany na bazie półtorarocznego 
k redy tu ” .

Jakko lw iek  n ie wszystkie je ­
szcze przeszkody na drodze roz 
w o ju  handlu polsko-am erykań­
skiego zostały usunięte — cho­
dzi m i zwłaszcza o pewne re ­
s trykc je  ustawodawcze —  na­
leży oczekiwać, że obecna, bar 
dziej obiecująca atmosfera po­
zw oli Polsce znacznie zw ięk­
szyć w  ro ku  1964 i w  latach 
następnych eksport swoich to­
w arów  na rynek am erykański,

TsT z k r a in

Gorzowianie kochają teatr
M ELPO M EN A Cieszy się du­

żym powodzeniem wśród miesz 
kańców Gorzowa W ielkopol­
skiego, M iejscowy Teatr im . Ju 
liusza Osterwy, k tó ry  drugi już 
sezon prowadzą znani w  świę­
cie teatra lnym  Irena i  Tadeusz 
Bynscy, osiąga, jeś li chodzi o 
frekw encje, najwyższe chyba 
rekordy krajowe. M imo, że jest 
to  tea tr s ta ły — to znaczy nie 
odbywa objazdów po wojewódz 
tw ie , a gna codziennie ty lk o  w  
Gorzowie — na sa li zawsze 
jest pełno i  n iektóre sztuki n ie 
6chodzą z afisza całym i tygo­
dniam i.

N p . „ P a n  D a m a z y ”  J ó z e fa  B l i -  
z iń s k ie g o  o u ią g n ą ł 50 p rz e d s ta w ie ń  
i  z sze d ł z r e p e r tu a r u  t y l k o  ze 
w z g lę d ó w  te c h n ic z n y c h .  50 p r z e d ­
s ta w ie ń  —  t o  p o n a d  15 ty s .  w i ­
d z ó w . W lic z a ją c  w ię c  oseska i  s ta ­
r u s z k ó w ,  co  c z w a r ty  g o r z o w ia n in  
o b e jr z a ł to  p r z e d s ta w ie n ie . J e s t 
t o  t y m  b a r d z ie j  g o d n e  p o d z iw u , 
że n ie  u s ta je  r ó w n ie ż  z a in te r e s o ­
w a n ie  g o rz o w ia n  „ s r e b r n y m  e k r a ­
n e m ” . M ie s ię c z n ie  s p rz e d a je  s ię  
ta m  b o w ie m  200—300 te le w iz o r ó w .

ZAIN TER ESO W ANIE tea­
trem  przejaw ia się także w  
¡działalności k lubu p rzy jac ió ł 
teatru. M im o, że powsta ł n ie­
dawno, zdobył już spore grono 
sympatyków. Deklaracje pod­
pisało blisko 70 osób, dalsze

Zmarł
prezes 2G ZNP

Józef Kwiatek
POZNAN PAP. W czoraj 

zm arł nagle w  Ostrow ie W ie l­
kopo lskim  w  czasie pełnienia 
obowiązków służbowych prezes 
Zarządu Głównego Związku 
Nauczycieł stwa Polskiego, po­
seł Z iem i W iU kcpo lsk ie j, doc. 
d r  Józef Kw ia tek.

zgłoszenia nap ływają. Każde 
posiedzenie k lu bu  rozpoczyna 
się przedstawieniem gorzow­
skiego —  ja k  określa ją pp. 
Byrscy, —- Teatru-Labora to- 
rium .

J e s t t o  te a t r  c ie k a w y ,  a m b itn y ,  
d y s k u s y jn y ,  p o s z u k u ją c y  n o w y c h  
fo r m  i  ś r o d k ó w  w y r a z u  a r ty s t y c z ­
n e g o . S e z o n  z a in a u g u ro w a n o  b a r  
d z o  in te r e s u ją c y m  m o n ta ż e m  u t w o  
r ó w  p o e ty c k ic h  z n a n e g o  m a la rz a  
i  p o e ty  T y tu s a  C z y ż e w s k ie g o . P rz e d  
s ta w ie n ia  t r w a ją ,  w  za le ż n o ś c i od 
s z tu k i  od  1,5 d o  2 g o d z in . N a to ­
m ia s t  d y s k u s ja  p rz e c ią g a  s ię  częs to  
d o  p ó ź n y c h  g o d z in  n o c n y c h .  G o ­
r z o w s k i  T e a t r  —  L a b o r a to r iu m  n ie  
m a  k u r t y n y  a n i w id o w n i .  W id z o ­
w ie  s ie d zą  p o  p r o s tu  n a  sce n ie . 
A k c ja  ro z g ry w a  s ię n a  p ro s c e n iu m . 
A k t o r z y  czę s to  m ie s z a ją  s ię  z w i ­
d z a m i.  K u r t y n ę  z a s tę p u ją  ś w ia t ła .  
A k t o r z y  g r a ją  be z  c h a r a k te r y z a c j i ,  
k o s t iu m ó w  i  d e k o r a c j i ,  p o s łu g u ją c  
s ię  je d y n ie  s y m b o lic z n y m i r e k w i ­
z y ta m i.

OPRÓCZ tego klubu, k tó ry  
nazwać można klubem  dla do­
rosłych, jest jeszcze k lu b  m ło ­
dych przy jac ió ł teatru. Na je ­
go „posiedzenia”  przychodzi po 
2-ch uczniów z każdej szkoły, 
wyróżnia jących się p rzyk ład ­
nym  zachowaniem, dobrym i w y 
n ikam i w  nauce itp . N ie ma on 
w ięc stałego składu widzów. 
Zaproszenie na posiedzenie 
k lu b u  tra k tu je  się jako nagro­
dę — wyróżnienie, za każdym 
razem dla in ne j g rupy ucz­
niów. Metoda ta, poza n iew ąt­
p liw ym  akcentem w ychow aw ­
czym, przyczynia się bardzo 
skutecznie do wzbudzenia - zain 
teresowań młodzieży szkolnej 
teatrem. N ie jednokro tn ie  zda­
rzają się w ypadki, że słabsi, 
czy m n ie j zdyscyplinowani ucz 
niow ie czynią wszystko, aby za 
służyć na uczestnictwo w  po­
siedzeniu k lu b u  p rzy jac ió ł 
tea tru , •

E. TO M C ZAK 
(ZAP)

co wiąże się ściśle ze spłatą 
zaciągniętych kredytów  — 
s tw ie rdz ił w icem in ister M o­
drzewski. — L is ta  towaTÓw poi 
skich sprzedawanych na tym  
ry n k u  obejm uje już około 250 
pozycji.

m
W IL K I ID Ą  N A  ZACHÓD

W  ŚLAD  Z A  S T A D A M I D Z I
KÓW  i  pojedynczym i sam am i 
przechodzącymi przez zamar­
zniętą W isłę z w o j. lubelskiego 
do lasów -kieleckich, w yb ra ły  
się także w ilk i.  K ilk a  sztuk 
drap ieżn ików  w idziano w  oko­
lic y  Staszowa i  Kozienic.
S Z P A R A G I Z  Ł O W IC Z A

J e d e n  z  n a jn o w s z y c h  w  k r a j u  za 
k ła d ó w  p r z e tw ó r s tw a  w a r z y w n o -  
o w o c o w e g o  w  Ł o w ic z u ,  k tó re g o  ro z  
r u c h  n a s tą p i w io s n ą  b r . ,  n a s ta w ia  
s ię  g łó w n ie  n a  p r z e ró b  s z p a ra g ó w  
k o n s e r w o w y c h .  G ro s z e k  w  p u sz ­
k a c h , m io d y  p i tn e  i  n e k ta r y  — 
t o  p r o d u k c ja  u b o c z n a , (a ł)

TR ZY RYSIE 
W JED N Y M  M IO C IE

A 2  TR ZY R YSIE w  czasie 
jednego polowania i  to w  je d ­
nym  miocie zastrze lili m yś li­
w i w  B irczy. Jest to  najlepszy 
uzyskany po w o jn ie  rezu lta t w 
czasie polowanią na rysie.

S y g n a liz o w a n a  k i l k a k r o t n ie  b u d o  
w a  w  S łu p s k u  b a z y  re m o n to w e j 
a u to b u s ó w  m ie js k ic h  P o ls k i P ó ł­
n o c n e j ro z p o c z n ie  s ię  w re s z c ie  w  
k o ń c u  b r .  Z a k ła d  te n  z a t ru d n ia ją c  
600 o só b  b ę d z ie  m ó g ł re m o n to w a ć  
ro c z n ie  o k o ło  1 200 w o z ó w  k o m u n i  
k a c y jn y c h .  (a ł)

M /S „M A R C E L I NOW OT­
KO ”  rozpoczął w  G dyni zała­
dunek towarów w  ko le jny rejs 
do portów  A m eryk i Środko­
wej. W podróży swej statek 
ten, jako pierwsza jednostka 
naszej f lo ty  handlow ej zawinie 
do Port au Prince na H a iti. 
„N ow otko”  zawiezie do tego 
portu  tysiąc ton cementu zaku­
pionego u nas przez tam te j­
szych im porterów .

N A  ZD JĘC IU : załadunek na 
statek.

STRONA 2

Tylko eksport nas uratuje

ZA M AŁO  
„CALYPSA“!
APETYT N A  POPULARNE LO DY  „ C A ŁY  P S IA K I”  jest 

niewspółm iernie duży w  śtosunlcu do możliwości p rodukcy j­
nych jedyne j ich w y tw ó rn i — chłodni składowej w  Gdań­
sku. W ubiegłym  roku  wyszło ich stamtąd na potrzeby k ra ­
jowe ty lko  1 252 tony przy wykorzystaniu maszyn do m ak­
simum i  pracy przez okrągły rok. A  zbyt jest praktycz­
nie nieograniczony. B. w iele re jonów  k ra ju  (m. in. Szczeciń­
skie) nie oglądało ( i lizało) jeszcze „ Calypso” .

CZY BIORĄC POD UW AGĘ wysoką rentowność te j pro­
dukc ji, k tórą zjednoczenie chłodni składowych uważa za 
przysłow iow y „Z ŁO T Y  INTERES”  są szanse na je j zw ięk­
szenie?

Szanse te może nam dać w  te j ch w ili ty lko  eksport. Np. 
w  NRF moglibyśmy mieć zbyt ogromny i  bardzo korzyst­
ny. Zdaniem fachowców ze zjednoczenia ch łodni składo­
wych, wysłanie dwóch ty lko  wagonów „calypsiaków”  zała­
tw iłoby  nam kupno następnej p a rt ii maszyn im portowa­
nych do p rodukc ji lodów. Czy jednak skorzystamy z te j eks 
portow ej szansy, zależy w  dużej mierze od zabiegów „ Ro i- 
im pexu” , k tó ry  ja k  dotąd dość nieśmiało podejm uje próby 
zawarcia konkretnych umów?

(Isk)

Przed procesem oświęcimskim w Wiedniu

Oryginalne dokumenty
budowy krematoriów
obciążają zbrodniarzy

K R A K Ó W  PAP. P rokura tu ra  wiedeńska prowadzi dochodzd 
n ie  przeciwko ponad 40 A ustri akom, b. funkcjonariuszom  obo 
zu śmierci w  Oświęcim iu — Brzezince. Dochodzenie prowa­
dzi się m .in. przeciwko b. S S -Lntersturir.banufuchre row i W al 
te row i Dejacco, k tó ry  nadzorował budowę krem a toriów  w. 
Brzezince.

O DNALEZIO NE N IE D A W ­
NO w  O święcim iu oryginalne 
p lany budowy krem atorium  
(znajdujące się w  Brzezince 
ru in y  krem atoriów  potwierdza 
ją  zgodność budowy z odnale 
zionym i planam i) ukazują 
wszystkie szczegóły techn ik i 
masowego m ordowania w ięź­
niów. Naniesiony na karton — 
z numerem ew idencyjnym  932 
— plan budowy kom ór gazo­
wych jest opatrzony szczegóło­
wą legendą. W  rubryce „k re ­
ś li ł”  f ig u ru je  w  n ie j data 
23. I. 1942 r. oraz nazwisko — 
SS-Unterscharfuehrer U lm er, 
w  rubryce „ko n tro lo w a ł”  — 
data 28. I. 1942 r. i nazwisko 
SS-U ntersturm bannfuehrer De 
jacco, zaś w  rubryce „za tw ier 
d z ił” , pod tą samą datą naz­
w isko: SS-Obersturmbannfueh 
re r Bischoff.

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  „ K A L I S Z ”  —  z  A f r y k i  Za 
c h o d n ie j z d r o b n ic ą .

M /S  „ I N A ”  —  z A n t w e r p i i  ze 
zbo żem .

M /S  „ S O Ł A ”  —  z  A n tw e r p i i
z  d ro b n ic ą .

M /S  „ S K I E R K A ”  —  z R o t te r ­
d a m u  z  d r o b n ic ą .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ P U C K ”  —  d o  D ie p p e  z  
ta rc ic ą .

S /S  „ K A T O W IC E ”  —  d o  D a n i i  
z w ę g le m .

M /S  „ M O D L IN ”  —  d o  B re m e n  
v ia  G d y n ia  z d r o b n ic ą .

S /S  „ G L I W IC E ”  — d o  A n g l i i  
v ia  G d a ń s k  z  ta rc ic ą .

W  P O L O W IE  m a rc a  b r .  s ta te k  
P S R M  w  G d y n i  „ T u r le j s k i ”  p o ­
p ły n ie  n a  M o rz e  B a re n ts a  i  o d ­
w ie d z i  M u r m a ń s k ,  g d z ie  w  u b . 
r .  n a w ią z a n o  k o n ta k t y  z  u cz ­
n ia m i r a d z ie c k ie j  s z k o ły  r y b a c ­
k ie j .

N a to m ia s t  „ D a r  P o m o rz a ”  
p r z y g o to w u je  s ię  d o  r e js u  s z k o ­
le n io w e g o  n a  M o rz e  Ś ró d z ie m ­
ne . R e js  te n  ro z p o c z n ie  s ię  w  
p ie rw s z y c h  d n ia c h  k w ie tn ia  b r .

W  P O R C IE :

W  U B . T Y G O D N IU  P o r t
S z c z e c iń s k i p r z e ła d o w a ł p o n a d  
151 ty s . to n , w  ty m  w ę g la  66,8 
ty s .  to n ,  r u d y  p o n a d  3,5, i n ­
n y c h  to w a r ó w  m a s o w y c h  30, 
zbo ża  21,3, d r e w n a  p o n a d  5 i  
p r a w ie  24,5 ty s .  to n  d r o b n ic y .  
W  ty m  s a m y m  o k re s ie  p o r t  
o b s łu ż y ł  p o n a d  ICO s ta tk ó w .

'M /T  „ M E W A ” , „ Z I Ę B A ” , 
„ Z IM O R O D E K ”  —  ze  S z c z e c in a  
n a  M o rz e  P ó łn o c n e .

N A  Ł O W IS K A C H :

S IL N E  i  p o r y w is te  w ia t r y ,  
k tó r e  u n ie m o ż l iw i ły  o d  4 d n i  
w y jś c ie  n a s z y m  r y b a k o m  n a  
ło w is k a ,  z m a la ły  w c z o r a j  z  3 
ć o  3 s t .  B . D z iś  w e  w c z e s n y c h  
g o d z in a c h  ra n n y c h  w y s z ło  z na  
s z y c h  p o r tó w  na  B a ł t y k  420 k u ­
t r ó w .  R ó w n ie ż  na  M o r z u  P ó ł­
n o c n y m  p o g o d a  p o p r a w i ła  s ię. 
S t a tk i  r y b a c k ie  o p u ś c i ły  f i o r d y  
n o r w e s k ie  i  s k ie r o w a ły  s ię  na  
ło w is k a .
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W  PR ZYG O TO W AN IACH do tradycyjnego pochodu k a r­
nawałowego w  holenderskim  m iasteczku Den Bosch biorą 
g o rliw ie  udział wszyscy mieszkańcy.

— Oto ostatn i retusz „K s ię c ia  K a rna w a łu ” . CAF

Polska i rozwiązania 
częściowe

C H A R A K T E R Y Z U J Ą C  P IE R W S Z Y  E T A P  D Y S K U S J I  K o m ite tu  
R o z b ro je n io w e g o  1* p a ń s tw  k o r e s p o n d e n t  a g e n c j i  U P I  s tw ie r d z a ł :  
„O b e c n e  o b r a d y  g e n e w s k ie  to c z ą  s ię  w  d o b r e j  a tm o s fe rz e  i  j a k  d o ­
ty c h c z a s  n ie  d o s z ło  d o  o s t r y c h  p o le m ik ,  a  c o  w ię c e j  —  n ie  o c z e k u je  
s ię  ic h  w  p rz y s z ło ś c i” .

K A Ż D Y  D Z IE lś r  p r z y n o s i n o w e  
in i c ja t y w y  w  d z ie d z in ie  r o z b r o je ­
n ia ,  p r z y  c z y m  n a  p ie rw s z y  p la n  
w y s u w a ją  s ię  p r o p o z y c je  r o z w ią ­
z a ń  c z ę ś c io w y c h . N a  ta k ic h  w ła ­
ś n ie  p r o p o z y c ja c h  k o n c e n t r u je  s ię  
o s ta tn io  w y s tą p ie n ie  d e le g a ta  P o l­
s k i  M a r ia n a  N a s z k o w s k ie g o .

P o ls k a  z a w sze  p r z y w ią z y w a ła  
w ie lk ą  w a g ę  d o  k o n k r e tn y c h  k r o ­
k ó w ,  k tó re ,  c h o ć  n a  p o c z ą te k  
s k ro m n e  w  za s ię g u  —  m o g ły b y  w  
r a z ie  ich- r e a l iz a c j i  z m ie n ić  k l im a t  
s to s u n k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h .

J e d n o  c z ę ś c io w e  ro z w ią z a n ie  r o ­
d z i  n a s tę p n e , w  s ta n o w is k a c h  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  s t r o n  o d n a jd u ją  s ię  
p u n k t y  z b ie ż n e  i  w  te n  sp o só b  m o ż  
l iw a  s ię  s ta je  k o o r d y n a c ja  w y s i ł ­
k ó w  w io d ą c y c h  d o  o g ó ln e g o  r o z ­
b r o je n ia .  J e s t to  s z c z e g ó ln ie  w a ż n e  
w  t y c h  r e jo n a c h ,  g d z ie  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  w y b u c h u  k o n f l i k t u  a co  
z a  t y m  id z ie  t o ta ln e j  w o jn y  —  je s t  
n a jw ię k s z e .  T a k im  z a p a ln y m  te re ­
n e m  je s t  p rz e d e  w s z y s tk im  E u ro p a  
ś r o d k o w a  i  ta m  w ła ś n ie  P o ls k a  
p r o p o n o w a ła  p rz e d  6 la t y  u tw o r z e ­
n ie  s t r e f y  b e z a to m o w e j.

P r o p o z y c ja  ta  w  ś w ie t le  o s ta tn ic h  
w y d a rz e ń  n a b r a ła  n o w y c h  r u m ie ń ­
c ó w  ż y c ia .  Z a r ó w n o  p la n  s t r e f y  
b e z a to m o w e j j a k  i n ic ja t y w a  z a m ro  
ż e n ią  z b r o je ń  ją d r o w y c h  w  E u r o ­

M O H R
na usługach policji

N O W Y  J O R K . Z a in s ta lo w a n e  n ie  
d a w n o  u rz ą d z e n ia  ra d a r o w e  p o z w ą  
ła ją  p o l i c j i  w  L a r a m ie  (s ta n  W y o -  
n u n g )  n a  ła p a n ie  „ i n  f l a g r a n t i "  au  
t o m o b i l is tó w  ja d ą c y c h  z  n ie d o z w o  
lo n ą  s z y b k o ś c ią . T r z e j  p ie r w s i ,  k tó  
r z y  z a p ła c i l i  g r z y w n ę ,  t o  sę d z ia , 
R o b e r t  C o s t in ,  p r a c o w n ic a  p o l ic j i ,  
A n n  H a r r is o n  o ra z  D u k e  D ie w e k e  
z  b r y g a d y  r u c h u  d ro g o w e g o .

PRAWO DO ZAWODU
G DY W ŁAD ZE M IE JS K IE  

¡W M O N AC H IU M  postanow iły 
usunąć p ro s ty tu tk i z m iasta i 
n iektó rych przedmieść, praw ie 
setka tych pań zaskarżyła ma­
g is tra t do sądu, pow ołu jąc się 
na pogwałcenie przepisu zacho 
dnioniem ieckie j konstytucji, 
gw arantu jącej swobodne p ra ­
w o  w ykonyw an ia zawodu.

p ie  ś r o d k o w e j ,  z a w a r ta  w  p rz e m ó ­
w ie n iu  W ła d y s ła w a  G o m u łk i  — m a 
j ą  w s z e lk ie  d a n e , a b y  s ta ć  s ię  w a ż  
n y m  e le m e n te m  d y s k u s j i  n a d  ro z ­
w ią z a n ia m i c z ę ś c io w y m i,  ( m . j . j

KfFOr KOLEJ 
NA /4PO/l/ię?
PIERW SZĄ CZYNN Ą REAKCJĄ AM ERYKANÓW  na 

wiadomość o nawiązaniu stosunków francusko-chińskich by­
ła  niezwłoczna podróż sekretarza stanu Ruska do Tokio, na 
rozmowy z premierem Ikedą.

DOW ODZI TO. że — wb^ew 
tw ierdzeniom  n iektó rych gazet 
— postanowienie G autie '* 
ugodziło nie ty lk o  w  ambicje 
w ielkom ocarstwow e USA. ałe 
w yw o ła ło  nader realne obawy 
o przyszłość całej dotychczaso 
wej p o lity k i Waszyngtonu na 
Dalekim  Wschodzie.

Z przebiegli rozmów Ikedy 
z Ruskiem i z różnych oświad 
czeń po lityków  tok ijsk ich  w y ­
n ika dość wyraźnie, że Japonia 
najchętn ie j poszłaby bez zw ło 
k i za przykładem  Paryża.

W  TEJ C H W IL I ta k i roz­
w ó j w ypadków  nie wchodzi 
jeszcze w  rachubę. Japończycy 
w  sposób wiążący zapewnili 
amerykańskiego m in is tra  spraw 
zagranicznvch, że nie nawiążą 
stosunków dyplom atycznych z 
Pekinem.

W  p r z e m ó w ie n iu ,  w y g ło s z o n y m  w  
p a r la m e n c ie  p r e m ie r  jk e d a  p r z y p o ­
m n ia ł  je d n a k  z  c a ły m  n a c is k ie m , 
że s y tu a c ja  J a p o n i i  w  s to s u n k u  do  
C h in  je s t  s z c z e g ó ln a : n a  k o n ty n e n  
c ie  a z ja t y c k im ,  o d d z ie lo n y m  od  
w y s p  ja p o ń s k ic h  t y l k o  w ą s k im  
p r z e s m y k ie m  ż y je  700 m il io n ó w  
C h iń c z y k ó w . J e s t t o  o lb r z y m i r y ­
n e k  z b y tu ,  z k tó re g o  p r z e m y s ł j a ­
p o ń s k i w  ża d e n  spo sób  n ie  m ó g łb y  
z re z y g n o w a ć .

Ik e d a  ze z r o z u m ia ły c h  w z g lę d ó w  
p o m in ą ł  w a ż n y  c z y n n ik  p o l i t y c z ­
n y ,  k t ó r y  je g o  rz ą d o w i n ie  p o z w ą  
la  ig n o r o w a ć  w ie lk ie g o  sąs ia da  
c h iń s k ie g o .  O b e c n y  r e ż im  .ja p o ń s k i 
m a  p‘r z e c iw k o  s o b ie . s i ln ą  o p o z y ­
c ję  w e w n ę tr z n ą .  N a js i ln ie js z y m  zaś 
a r g u m e n te m  p r z e c iw k o  p o l i t y c e  rza  
d o w e j je s t  j e j  p r o a m c ry k a ń s lc i 
c h a r a k te r  i  p o d p o rz ą d k o w a n ie  s ię  
ż y c z e n io m  i  in te r e s o m  W a s z y n g to -

N a j  w ię c e j z a d r a ż n ie ń  w  ja p o ń ­
s k ie j  o p in i i  p u b l ic z n e j  b u d z i z w la s z  
cza  u d z ia ł T o k io  w  a n ty c h iń s k ie j  
p o l i t y c e  U S A .

PO M IM O  TEGO W SZYST­
KIEG O , rząd japoński nie mo­
że po prostu iść śladami Frań 
c ji. Form aln ie  zabrania m u te 
go separatystyczny tra k ta t po­
ko jow y z San Francisco, w  któ

rym  Japonia zobowiązała się 
uznawać rząd Czang Kai-szeka 
na T « iw an ie  z« jedyny legalny 
rząd Chiński. Wypowiedzenie 
te j k la u zu li by łoby  bezpośred­
n im  wyzw aniem  pod adresem 
głównego sygnatariusza tra k ta  
tu  — Stanów Zjednoczonych.

N iem nie j uznanie Chin przez 
F rancję  przyję to  w  Tokio z

nie ukryw anym  zadowoleniem, 
Paryż dokonał wyłom u, który, 
— zdaniem Japończyków — 
z czasem musi doprowadzić do 
skruszenia sztywnego fro n tu  
antych ińskie j p o lity k i Waszyctg 
tonu w  południowo-wschodniej 
A z ji. Prędzej esy później ewen 
tualna decyzja Japonii o naw ią 
zaniu stosunków dyplomatycz­
nych z Pekinem strac i charak 
te r zasadniczego zwrotu po li­
tycznego i stanie się czymś ago 
!a naturalnym .

W. BARCE

S p o tk a n ie  po  la ta c h

BO HATER znanej powieści 
„N A D Z Y  WŚRÓD W IL K Ó W ” 

dziecko Buchenwałdu, Ste­
fan Jerzy Zweig przyby ł do 
N iem ieckie j R e pub lik i Demo­
kratycznej, gdzie spotkał się 
z by łym i w ięźniam i tego obo­
zu, k tó rzy  opiekow ali się nim  
i  u ra tow a li m u życie. Na zdję 
c iu : Stefan Jerzy Zweig z je d ­
nym  ze swoich obozowych ople 
kunów, W illym  Bleicherem.

(CAF ■ tełefoto z Berlina)

Gdzie Rzym -  gdzie Krym...

DLACZEGO P0LIB 0T0
F.UCTIAITA... D A U LIA ... LE P TIS  M AG NA... POLIBOTO... Czy nazwy te m ów ią coś 

k tó rem uko lw iek  Polakowi? N ie każdy dom yśli się nawet i tego, że są to nazwy m ie js­
cowości, gdyby zaś zapytać, gdzie leżą — odpowiedzi by łyby  prawdopodobnie najroz­
maitsze. A le  na jtru d n ie j by łoby  zgadnąć, dlaczego nazwy <tc m ają interesować polskich 
obywateli.

Euchaita i  Poliboto to T urc ja , Daulia — Grecja, a Leptis Magna — Libia. Są to nazwy 
tamtejszych nie istniejących już diecezji, których „ordynariuszam i”  są... polscy biskupi. 
A rcybiskup KO M IN E K , rezydujący we W rocław iu  — to biskup ty tu la rny  Euchaity. B i­
skup JOP z Opola jest ty tu la rnym  ordynariuszem Daulii. Gorzowski biskup PLUTA  
ty tu la rn ie  zarządza lib ijską  Leptis Magna. A  biskup W ILC ZY Ń S K I z Olsztyna ma w 
swej gestii diecezję Po'iboto.

Jest rzeczą w ą tp liw ą, czy w ym ien ien i tu  polscy dostojnicy kościelni, w  rzeczywistoś­
ci zarządzający diecezjami na ziemiach, które zgodnie z układam i poczdamskimi — 
milcząco uznawane są za polskie nawet na kapita listycznym  Zachodzie, by li k iedykol­
w iek w diecezjach, które o fic ja ln ie  reprezentują. A le  nie przeszkadza■ to W atykanowi, 
k tó ry  w  ten sposób przestrzega zasady, że nie należy narażać się tym  kolom w NRF, 
które rzeczywistości d la siebie niewygodnej po prostu nie uznają. Używa się także 
innego chw ytu form alnego: b iskup i poszczególnych diecezji na odzyskanych przez Polskę 
je j ziemiach są fo rm aln ie  tyllzo oddelegowani z archid iecezji gnieźnieńskiej.

ZAMIAST OLSZTYNA?
W A T Y K A N  N IE  U Z N A J E  U K Ł A D Ó W  P O C Z D A M S K IC H  i  T W I E R D Z I ,  że n ie  m o że  z m ie n ić  is t n ie ­

ją c e g o  s ta n u  rz e c z y , d o p ó k i n ie  z o s ta n ie  z a w a r t y  t r a k t a t  p o k o jo w y  z N ie m c a m i.  A le  c z y  is to tn ie  
n ie  m oże ?  C z y ż  w  o k re s ie  p ie r w s z e j  w o jn y  ś w ia to w e j  n ie  m ia n o w a n o  f r a n c u s k ic h  b is k u p ó w  n a  za ­
g ra b io n y c h  w  r .  1870 p rz e z  N ie m c y  te r y t o r ia c h  F r a n c j i  — w  A lz a c j i  i  L o ta r y n g i i ,  n ie  c z e k a ją c  na  
t r a k t a t  p o k o jo w y ?  N ie  b y ło  w ó w c z a s  „ w z g lę d ó w  fo r m a ln y c h ” . W ię c  t y l k o  w  s to s u n k u  d o  P o ls k i 
s to s u je  s ię  tę  m ia rk ę ?

OCZYWIŚCIE W  H IS T O R II I  W ŻY C IU  LU D Z K IM  liczy się ty lko  rzeczywistość, a ta 
jednoznacznie przesądziła ju ż  na zawsze sprawę przynależności polskich ziem zachod­
n ich  i  północnych. A le  fak t, że położonymi tam diecezjami zarządzają nadal — zdaniem  
W atykanu  — biskupi niemieccy, a wśród n ich np. h itle row iec Carl M aria  Splett — 
musi budzić refleksje na temat stosunku K u r ii Rzymskiej do Polski. Zwłaszcza, że po 
słowach Jana X X I I I  o „Z iem iach Zachodnich po wiekach odzyskanych”  przez Polskę 
— trw a  cisza, oznaczająca osławione watykańskie „ non possumus” . „N ie  możemy".,.

(KA)

F a b r y k a  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  
„ C r v e n a  Z a s ta v a ”  w  J u g o s ła w ii  za  
m ie rz ą  w y p r o d u k o w a ć  w  1964 r o k u  
35 ty s .  s a m o c h o d ó w . P ie rw s z a  j u ­
g o s ło w ia ń s k a  f a b r y k a  m a s z y n  d o  
p is a n ia  w  B u g o jn o  w y p r o d u k o w a ­
ła  w  u b .  r o k u  10 ty s .  m a s z y n  d o  
p is a n ia . P ia n  p r o d u k c y jn y  n a  b r .  
p r z e w id u je  w y p u s z c z e n ie  n a  x y * te k  
20 ly s .  m a s z y n .

Z A P L E C Z E  T U R Y S T Y C Z N E  
W  S E R B II

C o ra z  w ię k s z e m u  n a p ły w o w i t u r y  
s tó w  z a g ra n ic z n y c h  d o  J u g o s ła w ii  
to w a r z y s z y  ro z b u d o w a  z a p le cza  tu ­
r y s ty c z n e g o :  d ró g , s ta c j i  b e n z y n o ­
w y c h ,  w a r s z ta tó w  n a p ra w c z y c h , 
h o te l i ,  m o te l i,  a u to -c a m p in g ó w . I n ­
w e s ty c je  te  b y ł y  d o ty c h c z a s  s k o n ­
c e n tr o w a n e  g łó w n ie  w z d łu ż  W y b r z e  
ża A d r ia ty c k ie g o  i  w  S ło w e n ii .  W  
b r .  p o d ję to  o d p o w ie d n ie  k r o k i ,  . 
z m ie rz a ją c e  d o  z a in te re s o w a n ia  t u ­
r y s tó w  z a g r a n ic z n y c h  S e rb ią .  B o ­
ś n ią  i  H e rc e g o w in ą . W  ty m  c e lu  
w  t y c h  w ła ś n ie  r e p u b lik a c h  p o d ję ­
t o  in te n s y w n ą  ro z b u d o w ę  z a p le cza  
tu ry s ty c z n e g o .  Jeszcze  w  te g o ro c z  
n y m  se ź b n ie  le tn im  u r u c h o m io n e  
b ę d ą  24 n o w o c z e s n e  o b ie k ty  w z d łu ż  
a u to s t r a d y  „ B r a te r s t w a  i  J e d n o ­
ś c i” . d r o g i  B e lg r a d —T ito v o —U ż ic e —  
P r i je p o l je  — B i je lo p o l je  —  W y b rz e ż e  
A d r ia t y c k ie  o ra z  w z d łu ż  d r o g i  z 
N is z u  d o  D y m i t r o w g r a d u  n a  g r e n l  
c y  b u łg a r s k ie j.

O D B U D O W A  S K O P J E

J u g o s ło w ia ń s k ie  m ia s to  S k o p je , 
b a rd z o  p o w a ż n ie  z n is z c z o n e  p rz e z  
u b ie g ło ro c z n e  tr z e s ię n ie  z ie m i,  s zyb  
k o  p o d n o s i s ię  z r u in .  W  d z ie w ię ­
c iu  o s ie d la c h  n a  8 809 z a p la n o w a ­
n y c h  m ie s z k a ń  z a k o ń c z o n o  d o  1S 
s ty c z n ia  b r .  b u d o w ę  31 p ro c . m ie s z  
k a ń . P la n  r o b ó t  w y k o n a ły  w  p e ł­
n i  p r z e d s ię b io rs tw a  m a c e d o ń s k ie , 
p r z e d s ię b io rs tw a  b o ś n ia c k ie  w y k o ­
n a ły  p la n  w  98,5 p ro c .,  s ło w e ń s k ie  
— 56 p ro c .,  a s e rb s k ie  — w  39 p ro c . 
D o  k o ń c a  u b . ro !< u  p rz e k a z a n o  o f ia  
r e m  tr z ę s ie n ia  z ie m i 3 000 n o w y c h  
m ie s z k a ń , a  w y re m o n to w a n o  —
5 ISO m ie s z k a ń . (C E T ).

LOMBARD!
naczelnym „Avanti”

R Z Y M  P A P . N a  o s ta tn im  p o s ie ­
d z e n iu  k ie r o w n ic t w a  W ło s k ie j  P a r ­
t i i  S o c ja l is ty c z n e j R ic c h a rd o  l o m ­
ba rdu  z o s ta ł m ia n o w a n y  n a c z e ln y m  
r e d a k to re m  „ A v a n t i ” .



pog lądy STRONA 4K
Porty wykonały z nadwyżką

.zadania styczniowe EKSPORTOWA SZARSA
FRZEMTiŁU TEREHOWEGOI

W IE LC Y  potentaci handlow i, CeJtop, czy M elaIexport, 
z pobłażliwością przyglądali się w ysiłkom  młodszego ko­
legi. D e ta listy — ja k  iron iczn ie  nazywano Tcrexport. T ym ­
czasem drobny kram ikarz  w  ciągu k ilk u  la t przeobraził się 
w  poważną firm ę. Już nie ty lko  nak łan ia ł w ytw órców  
z przem ysłu terenowego do podejmowania p rodukcji eks- 
poTtowej, ale sam zaczął ją  organizować.

W  U B IE G ŁY M  RO KU .„TER- 
EXPO RT”  sprzedał za gran i­
cę w yroby  zakładów przem y­
słu terenowego wartości 1 m i­
lia rda  25 m ilionów  złotych, t j.  
za ponad 175 m in z ł w ięcej, 
aniżeli przew idyw a ł plan.

D la  p o r ó w n a n ia :  w  1953 r . ,  be z ­
p o ś re d n io  p r z e d  p o w s ta n ie m

B IE Ż Ą C Y  r o k  nasze  p o r t y  
r o z p o c z ę ły  b a rd z o  p o m y ś ln ie .  
S ty c z n io w e  p la n y  p r z e ła d u n ­
k o w e , w y k o n a ły  w s z y s tk i t r z y  
p o r t y  m o r s k ie  z d u ż ą  n a d w y ż  
k ą , p r z e ła d o w u ją c  w  s u m ie  
p o n a d  2 m in  t o n  r ó ż n y c h  to -

N a  z d ję c iu :  s ta te k  b a n d e r y  
in d y js k ie j  „ I n d ia n  I n d u s t r y ”  
z a b ie r a  z  p o r tu  g d a ń s k ie g o  
o k o ło  2 ty s ią c e  to n  d r o b n ic y .  
S ą t o  m .  in .  u rz ą d z e n ia  p rz e  
m y ś lo w e , e k s p o r to w a n e  p rz e z  
P o ls k ę  i  C z e c h o s ło w a c ję .

( C A F  —  f o t  i K o e y c a rz )

O R G A N IZ A C J A  — „ W I T A M I N A  O’

W  „ T Y G O D N IK U  M O R S K IM ”  S t. 
J a n u s z e w ic z  a n a M ż u je  k ło p o ty  S to c z  
n i  S z c z e c iń s k ie j z  „ w i t a m in ą  O ” , 
j a k  n a z y w a  p o d s ta w o w y  p r o b le m  
n a sze g o  p r z e m y s łu :  o rg a n iz a c ję  pea 
c y .  P u n k te m  w y jś c ia  te g o  c ie k a w e  
g o  a r t y k u łu  je s t  g r u n to w n a  a n a l i ­
za  p ra c  s a m o rz ą d u  r o b o tn ic z e g o  w  
S to c z n i,  k t ó r y  od  d a w n a  w y s u w a  
p r o b le m  o r g a n iz a c j i  p r a c y  —  i  tó  
p o c z y n a ją c  od  n a jn iż s z y c h  s ta n o ­
w is k  — na  c z o ło  s w o ic h  z a in te r e ­
s o w a ń  i  p c s iu la tó w .  A le  o d  . d y s k u  
s j i  c za s  ju ż  p irze jść  d o  c z y n ó w  — 
o to  w n io s e k  a u to ra .
O  L IT E R A T U R Z E

W  „ K U L T U R Z E ”  —  c ią g  d a ls z y  
c y k lu  a r t j ’k u ld w  J . J a k u b rs w -
s k le g o  p ł .  .,20 L A T  L IT E R A T U R Y  
P O L S K IE J ” .

W  ro z w a ż a n ia c h  a u to ra  w c ią ż  
p o w ra c a  p y ta n ie :  „ G d z ie  k s ią ż ­
k i  o  n o w y m  ż y c iu  o d ro d z o n e g o  
k r a ju ,  w  k tó r y m  d o k o n a ły  się 
j re w o tu c y jn e  p rz e m ia n y ? ”

W  ty m ż e  n u m e rz e  „ K U L T U R Y ”  
J a n  P a ra n d o w s k i m ó w i o  w p ły w ie  
a n t y k u  n a  l i t e r a t u r ę  w s p ó łc z e s n ą

« ra z  o  sza n sa ch  p o w ie ś c i a ta k o w a ­
n e j  p ra e z  część k r y t y k i ,  j a k o  f o r ­
m a  r z e k o m o  p rz e s ta rz a ła . 

L IT E R A T U R A  M Ł O D Z IE Ż O W A  

1 F IL M Y  D Z IE C IĘ C E

W  „ P O L IT Y C E ”  A n d r z e j  C h m s * -
« z y ń s h i p is z e  o  n ie z b y t  p o m y ś ln e j 
s y tu a c j i  w  p o ls k ie j  w s p ó łc z e s n e j 
l i t e r a t u r z e  m ło d z ie ż o w e j i  u p o m in a  
s ię  o  w ię k s z ą  u w a g ę  w  te j s p r a ­
w ie  ze s t r o n y  k r y t y k i .  N a to m ia s t 
fe l ie to n is ta  „ S Z P I L E K ”  K T T  a ta ­
k u je  tw ó r c ó w  n a s z y c h  b a je k  f iJ m o  
w y c h ,  k tó r e  są „ r o z m y ^ n ie  n ie z ro  
z u m ia le ”  i  „ z  g łę b o k ą  in e ta f o y t  
n a  k o ń c u ” , z t e j  p o z y c j i  K T T  
p rz e c h o d z i d o  a ta k u  na  p e w n e  m o  
d y  w  n a s z y c h  ś ro d o w is k a c h  t w ó r ­
c z y c h :  ..

„ T w o r z y ć  r z e c z y  g łę b o k ie  je s t.  
j a k  w ia d o m o , z n a c z n ie  ła t w ie j  n iż  
r z e c z y  śm ie s z n e , z r o z u m ia łe ,  s e n ­
so w n e  ł  b e z p re te n s jo n a ln e . Z  rz e ­
c z a m i g łę b o k im i n ie  m a  d y s k u s j i .  
J e ś l i  k to ś  n ie  p r z y jm u je  ic h  do 
w ia d o m o ś c i — z u a c z y , że jes t. t r y ­
w ia ln y  i  p ł y t k i .  G o d z im y  s ię  z ty m  
n a  c o  d z ie ń  w  l i te r a t u r z e ,  k in ie ,  
te a tr z e , w  p ra s ie .  T r u d n o ,  s a m i-  
ś m y  s o b ie  z g o to w a li  te n  lo s ” .

A le  —• k o ń c z y  a u to r  —  n ie c h  
p r z y n a jm n ie j  p o c z ą tk i ( f i lm y  d z ie ­
c ię ce ) b ę d ą  m iłe !

•J-M Y G Ł O S  T Y G O D N IA

Z  ra d o ś c ią  o b s e r w u je m y  o s ta tn io  
s to p n io w e  p o d w y ż s z a n ie  s ię  p o z io ­
m u  ,,7 -G O  G Ł O S U  T Y G O D N IA ” . 
W  o s ta tn im  n u m e rz e  z n a jd u je m y  
m . in ,  in te r e s u ją c e  ro z w a ż a n ia  na 
te m a t  to w a rz y s tw ’ r e g io n a ln y c h  
( „ Z ie lo n e  ś w ia t ło  d la  i n i c ja t y w y ”  
— B a r . ) ,  a r t y k u ł  A .  S o b e c k ie g o  „ Z  
m o rz e m  na  t y ” , f r a g m e n t  n o w e j 
p o w ie ś c i K a ta r z y n y  S u c h o d o ls k ie j.  
I .  G . K a m iń s k i ,  k t ó r y  w  o s ta tn im  
p r o g r a m ie  O P E R E T K I S Z C Z E C IŃ ­
S K IE J  u ja w n i ł  s ię  ja k o  z n a w c a  
s p r a w  le k k ie j  m u z y , p is z e  na  te n  
te m a t  w  a r t y k u le  pt. ,,Q  w o je ­
w ó d z k ic h  Z o i la c h  i . . .  d r a b in ie ” .

(j>

PREMIERA W OPERETCE

Can-Can
C o l e

CIESZĘ SIĘ, że mogę się za­
jąć ty lko  muzyczną stroną 
ostatniej prem iery. Bo je ś li 
chodzi ■ o muzykę,, to bilans 
„K A N K A N A ”  ma na pewno 
więcej plusóio niż m inusów. 
Najw iększym  atutem jest bez 
wątpienia nowy nabytek naszej 
sceny, Eugeniusz STAW IER- 
SK I. Nareszcie praw dziw y ba­
ryton, o ciepłym  brzm ieniu  
głosu, pięknie wyrów nanych re 
jestrach, um ie jący poradzić so­
bie z tonam i przejściowym i, 
tak zwykle niebezpiecznymi 
dla wokalistów. W ydaje m i się, 
że w  interesie naszego' miasta 
leży ja k  najściślejsze związanie 
Eugenhtsza Stawie rskiego na 
wiele, icie le  sezonów.

Bardzo przepraszam Irenę 
BRODZIŃSKĄ, wykonawczy­
nię g łównej ro li kobiecej, że 
nie . od n ie j zacząłem sprawoz­
danie, ale po pierwsze jako  •— 
do pewnego stopnia — współgo 
spodarz naszego życia aftystycż  
nego zająłem się na jp ie rw  goś 
ciem, po drugie zaś... W łaśnie 
po drugie. Od la t jestem c i­
chym w ielb icie lem  i  głośnym  
„ok lask i waczem”  B rodzińskie j, 
od la t cieszę się każdym  
je j sukcesejyi. Ty ni razem  
wszakże obawia7n się, czy nie 
spotkało ją  Coś, co określił­
bym jako „muzyczną krzywdę” . 
Po prostu partia  Pistache nie 
pokryioa się z warunkam i wo­
ka lnym i te j a rtystk i.

P o r te r  w ie d z ia ł  d o k ła d n ie ,  d la c z e  
g o  k o b ie c ą  p a r t ię  u s y tu o w a ł  w  n iż  
s z y c h  r e jo n a c h  s k a H  g ło s o w e j.  P rz e  
e 'e ż  p is ta c h e  to  - n ie  s ło d k i  s o p ra -  
n i k  l i r y c z n y ,  a n i f e r t y c z n a  w o d e -  
w i l ł s t k a .  N ;c  t u  n ie  p o m o że  p r z e ­
n o s z e n ie  z t o n a c j i  g  d o  c , j a k  to  
s ię  d z ie je  w  p o p is o w e j p io s e n c e , 
„ K o c h a m  P a ry ż ” , p r z y  c z y m  n a w e t i 
t r a n s p o z y c ja  o  k w a r tę  w  g ó rę  o k a  
ż u ję  s ię  n ie w y s ta r c z a ją c a  i  o b a ­
w ia m  s ię . c zy  B r o d z iń s k a  n ie  p r z y ­
p ła c i tę g o  e k s p e r y m e n tu  p rz e m ę ­
c z e n ie m  s t r u n  g ło s o w y c h . B a rd z o , 
m i s ię  n a to m ia s t p o d o b a ło  je j  w y - ;  
k o n a n ie  p io s e n k i „ J u ż  so b ie  id ź ” .

Z  dużą satysfakcją stw ierdzi 
lem, że k ie row nictw o naszej 
operetki nie ustaje w  swoich 
dążeniach d-o tego, co nazwać 
można by było „w oka lną ak ty ­
wizacją baletu” . Przykładem, 
może być powierzenie sześciu 
taktów  (w  dwóch piosenkach ; 
łącznie) reprezentantce sz tu k i'

choreograficznej kreującej ro  
lę rnodclki.

K r y s t y n a  M IK O S Z A  m a  w p r a w ­
d z ie  g ło s  o  w o lu m e n ie  w p r o s t  p r o  
p o r c jo n a iń y m  d o  w ie lk o ś c i s t r o ju ,  
a le  p r o d u k u je  g o  (m y ś lę  w c ią ż  o -  
c z y w iś c ie  o  g ło s ie )  n a d e r  z a b a w ­
n ie . B a rd z o  p r z y je m n ie  b y ło  ń a  
te n  ś p ie w  p o p a trz e ć !

Dale j o r k i e s t r a  Jędrnie 
brzmiąca, o zdrowym i  w yrów  
nanym  dźwięku. B y ły  momen­
ty, kiedy ną scenie znajdowało 
się tro je  m uzyków z p raw dzi­
wego zdarzenia.

M a g d a le n a  D R A C Ó W N A . W ie s ła ­
w a  K R O L Ó W iJ A  (p ie k ie ln a  d z ie w ­
c z y n a  —  je d y n a ,  k tó ra  na  p ra w d ę  
w ie ,  c o  t o  j e s t  k a n k a n !)  i  ś w ie t ­
n y ,  j a k  d o tą d  w c ią ż  z b y t  m a ło  
d o c e n ia n y ,  L e s z e k  A D A M C Z Y K . 
T a  t r ó j k a  c z u je  m u z y k ę !

i  wreszcie sprawa bodaj na j­
ważniejsza. F i n a ł .  Kankan. 
ja ko  form ą nie jest ty lko  tań­
cem. Jest on — i to  przede 
wszystkim  —  zjawiskiem  oby­
czajowym. W brew  , zapewnie­
niom  p iękne j Pistache jest, to 
na jbardz ie j niedwuznaczny . z 
wszystkich tańców. Dlatego też 
wprowadzenie całego orgia sty­
cznego charaJcieru kankana za­
leży w  te j samej mierze od 
choreografa co od dyrygenta. 
Jak m nie uczono w przedszkp 
lu, po kankanie n ik t nie może. 
wyjść z przedstawienia suchy. 
A.ni tancerze, ani orkiestra an i ~ 
widzowie. A  ju ż  na jm n ie j dy­
rygent.

W A LE R IA N  PAW ŁOW SKI
S a m o lu b n y  k o l .  P a w ło w s k i s p i ł  

j u ż  n ie m a l w s z y s tk ie  m io d y ,  p o z o ­
s ta w ia ją c  m i p r a w ie  sam e g o r y ­
cze . T r u d n o ,  s p e łn i jm y  te n  k ie ­
l i c h !  R e ż y s e r i i  (E . U  A Y D Y )  z a rz u ­
c i łb y m  to  s im o ,  co  P a w ło w s k i za ­
rz u c a  d y r y g e n to w i w  f in a le :  b r a k  
n ie z b ę d n e g o  w  m u s ir a lu  o s tre g o  
te m p a  i  r y tm u .  A k to r s k o  p rz e d s ta  
w ie n ie  je s t  b . n ie ró w n e . Z  „ m io ­
d ó w ”  —  p o za  o m ó w io n ą  ju ż  p a rą  
B R O D Z IŃ S K A  — S T A W IE R S K I, d u  
żo  g r a c j i  m ia ł  jeszcze H A N U S E K  
ja k o  w y t w o r n y  k r y t y k ,  a p r a w d z i 
w y m  s u k c e s e m  a k to r s k im  b v ia  ro la  
m a ia r z a -a b s t r a k c jo n is ty .  w  in te r n r e  
l a c j i  A P O S T O L A . P o zo s ta łe  ro lę  
b ą d ź  n ie m r a w e ,  bądź o m a l ju ż  po 
a m a to rs k u  p rz e s z a rż ó w a n e . O g ó l­
n ie :  t y m  ra z e m  z n a czn ie  w ię c e j
c ie n i  n iż  b la s k ó w .

F . J .

N A  ZD JĘCIU: jedna ze 
scen amerykańskiego musicalu 
„C A N -C A N ” .

(Foto St. Cieślak)

„ T E R E X  P O R T U ” , p r o d u c e n c i z 
p r z e m y s łu  te re n o w e g o  d o s ta rc z y l i  
n a  e k s p o r t  a r t y k u łó w  t y l k o  za  *45 
m łn  z ł .  W  r o k u  u b ie g ły m  p o n a d  
je d n ą  t r z e c ią  e k s p o r tu  „ t e r e n ó w ­
k i ”  w y s ła l iś m y  d o  k r a jó w  k a p i t a l i  
s ty c z n y c h .  A  p rz e c ie ż  są t o  p rz e ­
w a ż n ie  a r t y k u ły ,  k tó r e  do p śe ro  
z a c z y n a ją  z d o b y w a ć  r y n k i  z a g ra ­
n ic z n e  i  n ie  m a ją  w  d z ie d z in ie  c k s  
p o r tu  a n i  t r a d y c j i ,  a n i  u s ta lo n e j 
r e n o m y .

Nie gorzej zapowiadają się 
perspektywy na ten nok i la ta 
następne. Dużym powodze­
niem zaczęły się cieszyć sprze­
dawane po raz pierwszy w  
1963 r. meble restauracyjne I 
kaw iarniane. W ysyłam y ich 
duże serie do Zw iązku Radzie­
ckiego, a pojedyncze kom ple ty j 
do K u w e itu  i S yrii. T rw a ją ce ! 
obecnie rozmowy roku ją  zw ię­
kszenie dostaw i kręgu odb ior­
ców. W tych warunkach pro­
dukcję m ebli będzie musiało 
rozpocząć dalszych kilkanaście 
zakładów.

P o d o b n ie  m ą  s ię  r z e c z  x  d o m k a  
m i  c a m p in g o w y m i.  W  ty m  r o k u  
w y ś le m y  w z o rc e  d o  W ło c h ,  A u s t r i i ,  
S z w a jc a r ii ,  A n g l i i  i  F r a n c j i .  K i lk a  
ta m te js z y c h  f i r m  z a m ie rz a , p o ­
czą w s z y  o d  1965 t . ,  im p o r to w a ć  z 
P o ls k i p o  k i lk a s e t ,  n a w e t  d o  t y ­
s ią c a  d o m k ó w  rę c z n ie .

T e g o  r o d z a ju  p r z y k ła d y  w s k a z u ­
j ą  n a  d u ż e  szanse e k s p o r tu , ,  a je d ­
n o c z e ś n ie  w y z n a c z a ją  p rz y s z ło ś ć  
w ie lu  z a k ła d o m .

O K A ZU JE  SIĘ jednak, że 
nie wszj'scy chcą z te j szansy 
skorzystać. Choć w iele przed­
siębiorstw  dw oi się i  tro i, by 
stanąć na wysokości zadania, 
w ykorzystu jąc insp iracje  ..TER 
EXPORTU” . Rezultaty tak ie j 
postawy są widoczne. W ciągu 
k ilk u  la t przedsiębiorstwa prze 
m ysłu terenowego n.-ektórych 
w o jew ództw  w ie lokro tn ie  po­
w iększy ły  produkcję eksporto­
wą.

N p . b y d g o s k ie  z  3 m in  z l. w  
1959 r .  d o  40 m in  w  1963, g d a ń s k ie  
z 18 d o  54 m in ,  k a to w ic k ie  z  17 
do  160 m łn ,  k r a k o w s k ie  z  32 d o  75 
m in .  lu b e ls k ie  z  l i  d o  65 m in ,  
łó d z k ie  z 59 d o  1.18 m łn ,  p o z n a ń ­
s k ie  z  U  d o  121. S z c z e c iń s k i p rz e ­
m y s ł  te re n o w y  ro z p o c z ą ł e k s p o r to  
w ą  d z ia ła ln o ś ć  d o p ie ro  p rz e d  trz e  
m a  la t y  i o  ią g n ą ł w  1963 r .  b l is k o  
40 m in  z l.  N a to m ia s t  n p . W ro c la w  
s k i p rz e m y s ł te r e n o w y  z m n ie js z a  
p r o d u k c ję  e k s p o r to w ą ,  -u z a s a d n ia ­
ją c  to  t r u d n o ś c ia m i r z e k o m o  n ie  
d o  p o k o n a n ia .

G W O LI SP R A W IED LIW O ­
ŚCI: przem ysł terenowy od 
czuwa na pewno większe tru d ­
ności aniżeli producenci z prze 
m ysłu terenowego.

W  „ te r e n ó w c e ”  p r a c u ją  je s z c z e  
n ie ra z  m a s z y n y  i  u rz ą d z e n ia  
p ię ć d z ie s ię c io le tn im  e la ż e m . (  
ró w ę e  o t r z y m u ją  te  z a k ła d y ,  czę ­
s to  w  o s ta tn ie j  k o le jn o ś c i,  k a d r a  
n ie  m a  c d p o w ie d n ie g o  p rz y g o to w a  
n ia ,  a  p r z e d s ię b io r s tw a m i k ie r u ją  
n ie je d n o k r o tn ie  lu d z ie  be z  w ła ś c i­
w e g o  w y k s z ta łc e n ia .  T u  ró w n ie ż  
n ie  z a g r a ły  je szcze  w  p e łn i  b o dźce  
f in a n s o w e  z a c h ę c a ją c e  d o  p r o d u k ­
c j i  e k s p o r to w e j.

A  je d n a k  są d o w o d y , że z d w ó c h  
p rz e d s ię b io r s tw  m a ją c y c h  id e n ly c z

n e  w a r u n k i ,  je d n o  w  o g ó le  ń i€ ł 
p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  e k s p o r to w e ­
g o , b ą d ź  „ o d w a la ”  p a r ta c k ą  r o b o ­
tę  — d r u g ie  n a to m ia s t  z  d u żą  k o ­
rz y ś c ią  d la  s ie b ie , j u ż  p o  k i l k u  t y  
g o d n ia c h  n a d s y ła  p ie rw s z e  p a r t ie  
to w a r u ,  o d p o w ia d a ją c e g o  w s z y s t­
k im  w y m o g o m  z a g ra n ic z n e g o  k i l»  
e n ta .

To świadczy, że i  w  spra­
wach eksportowych decydują­
ce słowo należy do człowieka: 
rzem ieśln ika znad toka rk i, m a j 
s łra  z warsztatu, Inżyniera 1 
księgowego, zaopatrzeniowca 1 
dyrektora...

Pomimo znacznych osiągnięć, 
przem ysł terenowy dopiero o-, 
koło 6 proc. całej sw oje j pro-i 
dukc ji przeznacza na eksport. 
Jest to  zbyt m ało i w  porów-, 
nan iu z potrzebami handlu za­
granicznego i z  a k tua lnym i 
m ożliwościam i „te renów k i” . 
Jest to także zbyt. imały w k ład  
w  aktyw izac ję  m ałych m iaste­
czek.

K rys tyn a  SZKLESTOWSKA

ROCZNIK
STATYSTYCZNY

1963
D O P IE R O  w  ty c h  d n ia c h  u k a z a f  

s ię  n a  p ó łk a c h  s z c z e c iń s k ic h  k s ię ­
g a r ń  R O C Z N IK  S T A T Y S T Y C Z N Y  
1963. P is z e m y  d  o  p  i  ę  r  o , g d y ż  
w  W a trsza w ie  i ;  h a  Ś lą s k u  m o ż n a  
b y ło  k u p ić  g o  ju ż  w  p ie rw s z e j p o ­
ło w ie  s ty c z n ia  b r .  W  p o r ó w n a n iu  
z  u b ie g ło r o c z n y m  r o c z n ik ie m , o -  
b e c n y  6 6 £ -s tro n ie o w y  je s t  o b s z e r­
n ie js z y  o 45 s t r o n - i ,  j a k  z w y k le ^  
z a w ie ra  d a n e  l ic z b o w e  c h a r a k te r y ­
z u ją c e  r o z w ó j  g o s p o d a r k i n a ro d o ­
w e j  i  ż y c ie  s p o łe c z n o - k u l tu r a ln e  
k r a ju  w  r o k u  1962 —  w  p o r ó w n a ­
n iu  z  la ta m i p o p r z e d n im i — o ra z  
w a ż n ie js z e  in fo r m a c je  z d z ie d z in y  
s ta t y s t y k i  m ię d z y n a r o d o w e j.

W  n o w y m  R o c z n ik u  S ta ty s ty c z ­
n y m  z a k re s  p u b l i k a c j i  z o s ta ł ró zsze  
r z o n y  p rz e d e  w s z y s tk im  o: d a is z e  
d a n e  d o ty c z ą c e  s z c z e g ó ło w e j c h a ­
r a k t e r y s t y k i  lu d n o ś c i,  z a c z e rp n ię te  
■i: o p ra c o w a n ia , m e to d ą  r e p re z e n ta ­
c y jn ą ,  w y n ik ó w  s p is u  p o w s z e c h n e ­
g o  z  6.X I I .  1-960 r ;  W  o d d z ie ln y m  
d z ia le  p t .  „ Ś r o d k i  t r w a łe ”  z n a le ź ć  
m o ż n a  o s ta te c z n e  w y n ik i  p o w s z e c h  
n e j in w e n ta r y z a c j i  ś r o d k ó w  t r w a ­
ły c h  w  p r z e d s ię b io r s tw a c h  u s p o łe c z  
n io n y c h . W z b o g a c o n a  te ż . p o d o b n ie  
ja k  w  r o c z n ik u  za 1962 r . ,  ta k ie  
d z ia ły  j a k :  „ L u d n o ś ć ” , „ R o ln ic tw o  
i  le ś n ic tw o ” , „ S z k o ln ic tw o ” , „ P r z e  
g ła d  m ię d z y n a r o d o w y ”  i  in n e .

W ie lu  z  na s  z a s k o c z y  z a p e w n e  
z m ia n a  w  ta b l ic y  z e s ta w ia ją c e j p o  
w ie r z e h n ię  i  g r a n ic e  n a sze g o  k r a ­
ju .  O tó ż  d o ty c h c z a s o w e  r o c z n ik i  
p o d a w a ły ,  że p o w ie r z c h n ia  P o ls k i 
w  l ic z b a c h  b e z w z g lę d n y c h  w y n o s i  
311750 k m  k w .  T y m c z a s e m  n o w y  
r o c z n ik  p o d a je  w  p o d o b n e j t a b e l i  
c y f r ę  312 520 k m  k w .  C z y ż b y  w ię c  
n ie s p o d z ie w a n ie  o jc z y z n a  nasza  p o  

-w ie k s z y ła  s ię  O 790 k m  k w . t  N ie,;- • 
ż a d n y c h  z m ia n  g r a n ie  n ie  b y ło .  T a  
je m  n i ca  t k w i  p o  .p ro s tu  w  n o w y c h  
i d o k ła d n ie js z y c h  o b l ic z e n ia c h  
G łó w n e g o  U rz ę d u  G e o d e z ji i  K a r t o  
g r a f  i i .  Z resz-ta u w a ż n i c z y te ln ic y  
r o c z n ik a  s p o s trz e g li z a p e w n e  w  p o  
p r z e d n ic h  w y d a n ia c h  o d s y ła c z  w y ­
ja ś n ia ją c y ,  że p o w ie r z c h n ia  311730 

- k m  k w .  je s t  r e z u lta te m  d a w n y c h ,  
n ie  d o s ta te c z n y c h  o b lic z e ń .

P o d o b n ie  s k o r y g o w a n y c h  z o s tB ló  
w  b ie ż ą c y m  r o c z n ik u  c a ły  sze re g  
d a n y c h  l ic z b o w y c h ,  o p u b l ik o w a ­
n y c h  je szcze  w  M a ły m  R o c z n ik u  
S ta ty s t y c z n y m  1963, a o p a r t y t h  
na  m a te r ia ra c h  n ie  o s ta te c z n y c h  1 

'.w s tĘ o n y c h  s z a c u n k a c h . ( c k )
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lia zb a rw n if Z a ła m

w uman

T V  SZCZECIN N A AN TE­
N IE  OGÓLNOPOLSKIEJ! Zaw  
%ze «> takich wypadkach za­
ciskamy kc iuk i, chcąc chociaż 
io  ten sposób pomóc autorom  
i  wykonawcom z naszego stu­
dia. To ,¿tasze sttid ió”  bywa z 
regu ły  w  takich przypadkach 
Studiem poznańskim, tub in ­
nym , dysponującym lepszymi 
m ożliwościam i technicznymi. 
Tym  razem jednak, m am tu na 
m yśli program  „ N A D  ŻA LE -

"K u rie r
zmtłSZKK

<9—1». I I .  1948 R .)

♦  P O  o ś m io m ie s ię c z n y m  r e js ie  
| )o  d w ó c h  o c e a n a c h  i  p r z e p ły n ię ­
c iu  M  t y s ię c y  m i l  m o r s k ic h  p o ­
w r ó c i ł  d o  S z c z e c in »  je d e n  z n a j ­
m ię k s z y c h  p a r o w c ó w  p o ls k ic h  s /s  
„ T o b r u k ”  p r z y w o ż ą c  m . jn .  b u ty  
2 R o d e z j i  i . . .  d w ó c h  M u r z y n ó w  na  
«» P S .

♦  R O Z M O W A  p o d s łu c h a n a  n a  o -  
- * te tn in o i b a lu  P C K :

—  S ły s z a ła  p a n i,  Hs *»bxl» 
4 S a n d h i'e g o ?

—  C o p a n i p o w ie . I  w ld s i p a n i,
c o  się w  ty m  S zc zec in ie  w y ra b ia ?

4 y j  T E G O R O C Z N Y M  k a r n a w a le  
ta c a e c in la m e  s k o n s u m o w a li  2 m i­
l io n y '  p ą c z k ó w , p o n a d to  o d b y ły  s ię  
144 b a le  i  z a b a w y  p u b lic z n e .

♦  O G Ł O S Z E N IE  m a t r y m o n ia ln e :  
K u p ie c - k a w a le r  —  o s a d n ik  w o j ­
s k o w y  —  w ła s n e  p rz e d s ię b io rs tw ©  
— p o « n a  p a n ią  d o  la t  35 z g o tó w k ą  
w  cefiu  ro z w in ię c ia  p rz e d s ię b io r ­
s tw a .

4  N A  U L .  P R Z E M Y S Ł A W A  z d a ­
r z y ł  s ię  t r a g ic z n y  w y p a d e k .  M ia n o ­
w ic ie  1 8 - łe th ia  S. P . n a p a s to w a n a  
p r z e z . L .  B . , k t ó r y  c h c ia ł  j ą  z g w a ł­
c ić ,  w y s k o c z y ła  o k n e m  z  p ie rw s z e ­
g o  p ię t r a ,  D z ie w c z y n a  z ła m a ła  rę ­
c e  i  d o z n a ła  o g ó ln e g o  p o t łu c z e n ia .

4 S P E Ł N IA J Ą C  p o s tu la ty ,  w y s u ­
w a n e  p rz e z  „ K u r i e r  S z c z e c iń s k i” , 
Z a r z ą d  M ie js k i  p o s ta n o w i ł  z d n ie m  
1 k w ie tn ia  w p r o w a d z ić  o b o w ią z k o ­
w o  l i c z n ik i  w e  w s z y s tk ic h  ta k s ó w ­
k a c h .

S Z P E R A C Z

W EM *, te lepsze możliwości 
techniczne nie zostały w  pełn i 
wykorzystane — prowadzący 
audycję przeprmoadzali wyw ia  
dy ze swoim i rozmówcam i na 
stojąco, a red. I. Dulęba m ia ł 
nawet na początku audycji 
pewne trudności z  ukazaniem  
się na w iz ji,  przesłaniany przez 
jakąś planszę, czy też m ister­
nie wykadrowany fragm ent f i l ­
mu. Gdyby nie io, o czym 
się wie, że nie możemy ze stu­
d ia  na „Odzieżowcu'’  wysyłać 
program u „ w  Polskę” , dałbym  
głowę, że właśnie stamtąd jest 
on emitowany.

Jako całość — m am tu już  
na m yśli znakomitą jedność 
fo rm y i  treści — „ Nad Zale­
wem”  określić można mianem  
programu, w  k tórym  chce się 
powiedzieć wszystko o lemacie 
i  m ów i się w rzeczywistości du 
żo (ok. 35 m in.), ale niezbyt 
interesująco. Na bezbarwność 
„Za lew u”  niem ały w p ływ  m ia­
ły też utrzym ane w  tak im  to­
nie zdjęcia, które  — w  przeciw  
nym  wypadku  — pow inny nale 
żeć do najmocniejszych w  tego 
typu program ie pozycji.

A L IG A TO R

PS. Z  prawdziwą przyjemnoś 
etą przychodzi m i odnotować 
błyskawiczną, rzeczową i  sym  
patyczną reakcję Działu Spor­
towego T V  na uwagi tu  przed 
dwoma tygodniam i skreślone.

A.

15 polskich książek 
na Węgrzech

B U D A P E S Z T . N a k ła d e m  w y d a w ­
n ic t w  w ę g ie r s k ic h  u k a ż e  s ię  w  ty m  
r o k u  15 p o ls k ic h  p o z y c j i  k s ią ż k o ­
w y c h .  z  w ie l k im  z a in te re s o w a n ie m  
o c z e k iw a n y  je s t  w  k o ła c h  n a u k o ­
w y c h  p r z e k ła d  „ E k o n o m i i  p o l i t y c z  
n e j ”  O s k a ra  L a n g e g o . Z  l i t e r a t u r y  
p ię k n e j  c z y te ln ic y  w ę g ie r s c y  © trz y  
m a ją  m . in .  j u ż  c z w a r te  p o  w o j ­
n ie  w y d a n ie  „ F a r a o n a ”  P ru s a ,

„Dzieła wszystkie”
Agaty Christie 

na ekranie
H O L L Y W O O D . T o w a rz y s tw o  „ M e  

t r o - G o ld w y n - M a y e r ”  z a k u p i ło  p r a ­
w o  s l i łm o w a n ia .  w s z y s tk ic h  p o w ie ­
ś c i k r y m in a ln y c h  A g a tv  C h r is t ie .  
P r z e w id u je  s ię , że co  r o k u  re a liz o  
w a n e  b ę d ą  d w a  f i l m y  o p a r te  na  
u tw o r a c b  z n a n e j p is a r k i .  <rz)

N IEZN A N Y LIST  
GARIBALDIEGO

do Zygmunta Sierakowskiego
M OSKW A, liczen i radzieccy odnaleźli ostatnio w  arehiwacS/ 

M oskwy i Leningradu nowe, nieznane lis ty  G aribaldiego. 
Szczególnie in teresujący jest lis t G aribaldiego do Zygm unt»  
Sierakowskiego.

Uczniowskie zobowiązania

Mm ingway naprawdę zijZ
—  C Z Y  M Ó G Ł B Y  P A N  W Y T Ł U M A C Z Y Ć  -  

z w ra c a m  s ię  d o  p a n a  B R O N IS Ł A W A  Z I E L I Ń ­
S K IE G O , p o ls k ie g o  t łu m a c z a  E rn e s ta  H e m in ­
g w a y ’ » ' i - o s o b is t e g o  p r z y ja c ie la  —  d la c z e g o  n a  
c a ły m  ś w le c ie  lu d z ie  m a ją  Ja k iś  e m o c jo n a ln y ,  
i n t y m n y  s to s u n e k  d o  te g o  p is a rz a ?  D la c z e g o  na  
t e le tu r n ie ja c h  lu d z ie  ró ż n e g o  w ie k u  i  r ó ż n y c h  
z a w o d ó w  p o d p is u ją  s ię  d o g łę b n ą  z n a jo m o ś c ią  
ju ż  n ie  t y l k o  ż y c ia  p is a rz a , a le  w s z y s tk ic h  je ­
g o  b o h a te ró w ?

— No, cóż... Każdy w ie lk i pisarz tw orzy 
szkolę. Ma swoich w ie lb ic ie li i  naśladow­
ców. To normalne. Pisanie „pod Hetming- 
w ay’a”  weszło w  k re w  naszej generacji. 
W ie lu m łodych pisarzy nawet nde zdaje so­
bie sprawy, że to  robi. A le  ma pani rację: 
w  stosunku do H em ingw aya istn ie je  coś 
w ięcej niż zw ykłe  im itatorstw o. Naśladuje 
się s ty l H em ingw aya nie ty lk o  w  pisaniu, 
ale w  m ewie, w  sposobie bycia... Może d la­
tego, że Hem ingway naprawdę żył. To nie 
b y ł człowiek „zza b iu rka ” . Jeśli zliczyć, po­
zycje, nie napisał wiele. Od napisania „K o ­
mu b ije  dzwon”  do „Za rzekę, w  cień 
drzew”  dzielą pisarza lata...

—  „ Z a  rz e k ę , w  c ie ń  d r z e w ” , p o w ie ś ć , k tó r a  
w z b u d z i ła  t y le  k o n t r o w e r s j i .  C z y  t o  k a w a łe k  
je g o  b io g r a f i i?  C z y  w y s tę p u je  ta m  g o e th o w s k i 
p r o b le m  s ta rc a  i  je g o  m iło ś c i  d o  m ło d e j  d z ie w ­
c z y n y ?

— Problem  starca? W  tym  momencie zro­
b i ło  m i się przykro , bo jestem ty lk o  k ilk a  
la t  m łodszy od H em ingw aya  — uśmiecha 
się pan Z ie lińsk i. — Wszystkie powieści He­
m in g w a ya  są kaw ałk iem  jego b iog ra fii. Tak 
samo i  „Za  rzekę, w  cień drzew” . Znam do­
k ładn ie  jego genezę: Hem ingway polował w  
okolicach W enecji i  k iedy raz strzelał do

IN IC JA T O R E M  czynu b y li najm łodsi uczniowie Szkoły 
n r 9 w  Lub lin ie  — *  klas pierwszych, drugich l  trzecich.

Dzieci postanow iły m. in . po­
magać przy uporządkowaniu 
szkolnego podwórka i sadu, wy 
konać teczki potrzebne dla 
pierwszaków, przygotować
przedstawienie, z k tó rym  po­
jadą do rów ieśników  na wieś, 
ora* opracować specjalny a l­
bum o Lub lin ie .

Na zdjęciu: uroczystość pod­
ję c ia  zobowiązań.

(CAF fot. Uejbymiak)

kaczki, przeb itka  w o jłokow a od k u li ran iła  
go w  oko. Przypadek n iezwykle rzadk i, ale 
pisarz m ia ł szczęście do tego rodzaju n ie- . 
zw yk łych  przygód. To była  poważna kon­
tuzja . Lekarze nie u k ryw a li, że n ie  ty lko  
wzrok, ale i życie jest zagrożone. Leża ł więc 
Hem ingway w  szpitalu w  Padwie pod gro­
zą śmierci i  w łaśnie Wówczas napisał „Za 
rzekę, w  cień drzew” . P u łkow n ik  Cantw ell 
to  on.

Znać w  te j książce napięcie śm ierci. Tak, 
jakby  pisarz chciał bardzo szybko, w  w ie l­
k im  koncentracie, powiedzieć i przeżyć w ie ­
le.

—  P o w ie d z ia ł  p a n , że H e m in g w a y  n a p ra w d ę
ż y ł .  C o p a n  p rz e z  to  r o z u m ie ?  C zy  to ,  że p o ­
le w a ł?

— M iędzy innym i. Polowanie było jego 
ulubionym  zajęciem. Na pewno byśmy się 
ta k  nie zb liżyli, gdybym i ja  nie b y ł m y ­
śliw ym . W iedział, że poluję, ju ż  z naszej 
korespondencji, ale ucieszył się doprawdy 
dopiero wtedy, k iedy  zobaczył na naszym 
pierw szym  polowaniu, że strzelam i  tra fia m .

W  gabinecie pana Z ie lińskiego w is i broń. 
Taką samą broń dostrzegam na w ie lk ie j fo ­
to g ra fii,  gdzie za stołem, przy w in ie , siedzi 
brodaty pisarz i jego po lsk i tłum acz. Na fo ­
to g ra fii dedykacja.

— W idzi pani to  słowo? — pan Z ie lińsk i
wskazuje na słowo „appreoiatkm ”  (uznanie) 
— Hem ingway pisząc spyta ł m nie, czy pisze 
się je  przez dwa „p o ” . >- «■ *

— Sprawdza się! W ie lcy ludzie często nie 
znają o rto g ra fii!

Rozmawiała: EW A BERBERYUSZ

„Z piórem  
karabinem “

M O S K W A . W  p r z e d e d n iu  20 r o c i  
n ic y  p r z e ła m a n ia  b lo k a d y  L e n in g r a  
d u  u k a z a ła  s ię  p u b l ik a c ja ,  k tó r a  
s z y b k o  z n ik n ę ła  z p ó łe k  k s ię g a r ­
s k ic h .

N a  to m  „ Z  p ió rę m  i  k a r a b in e m ” ’ 
s k ła d a ją  s ię  a r t y k u ły ,  re p o r ta ż e , 
f r a g m e n ty  p a m ię tn ik ó w ,  p is a n e  
p rz e z  c z te rd z ie s tu  s z e śc iu  a u to ró w  

p is a rz y  i  d z ie n n ik a r z y ,  k tó r z y

d u ją  s ię  n a z w is k a :  N ik o ła ja  T ic h o - 
n o w a , A le k s a n d r a  P r o k o f ie w a ,  O lg i 
B e rg h o lc ,  W ie r y  K ie t l iA s k ie j  i  w ie ­
lu  in n y c h .  ( K t— P A P - jn ) ,

U C ZES TN IK  SPISKÓW  pa-*, 
trio tycznych, działacz ruchufj 
rewolucyjnego również na te—i 
renie Rosji, S ierakowski w j 
1863 r. został naczelnym w o -j 
dżem Powstania Styczniowego] 
na L itw ie  i  Żmudzi. W kwie-.j 
tn iu  został ciężko ranny i u ję -j 
ty  przez wo jska earskie. Z d  
szpitala wojskowego uda ło rms 
się wysłać lis t  do G ariba ld ie­
go. Odpowiedź Garibaldiego* 
nie zastało go ju ż  przy życiu.i 
15 czerwca 1863 r. S ierakowski! 
został powieszony w  W iln ie j 
L is t G aribaldiego opub likow ać 
ny b y ł w  czasopiśmie „R usk» 
ja  S tarina” w  1879 r. ze zmia-r 
nam i, wypaczającymi tekst.

W liście tym  G ariba ld i pi-* 
sal m. in.:

„D rog i przyjacielu, w  ciąga 
trzech tygodni potrafiłeś bu­
dzić podziw całej Europy, do­
wodząc z  n iezw ykłym  męstwem»; 
i odwagą powstaniem w  woje­
wództw ie kowieńskim... Prag-' 
nąłbym  gorąco własną ręką do­
wieść, ja k  w ie lk ie  współczucie*

zrozumienie budzi we mnie» 
wasza święta w a lka . Niestety,! 
los skazał m nie na beseayn- 
ność. N ie wo lno wam  stracić; 
w iary, dem okracja ćuropejąkaj 
nie dopuści do straszliwe*« za­
mordowania waszej ojczyzny...,; 
Wasza nieziomność, wasz zapał?', 
i  wasze męstwo są dla nasi 
przykładem, ja k  należy w a l­
czyć z despotyzmem” .

Powieść o wyprawie
nu Mana V

M O S K W A . W  s ty c z n io w y m  m im o i 
rz e  m ie s ię c z n ik a  „ J i ł n o s i ”  e p u M i«  
k o w a n ą  zo s ta ła  p o w ie ś ć  fa n ta s ty c z n i 
n o -n ą u k o w a  m ło d e g o  d z ie n n ik a r z a ,  
a z a ra z e m  in ż y n ie r a  — J a ro s ła w a ! 
G o lo w a n o w a  p t .  „ G r M iu * w la d tV ” ,j 
k t ó r e j  t r e ś c ią  je s t  w y p r a w a  na ! 
M a rs a . A u to re m  w s tę p u  d o  tę g ą ; 
u tw o r u  je s t  A n A r ia n  N ik o ta je w .

N ie  t r z e b a  c h y b a  d o d a w a ć , że n ia i 
m e r  m ie s ię c z n ik a  „ J u n o s t ”  i  je g o ! 
„ G r o m o w ta d c a m i”  n ie d łu g o  z a le g a li 
p ó łk i  k s ię g a rs k ie  > k io s k i ,  t e k i

J .  L e ś n ie  — O  f u n k c ja c h  je d n e j /  
z m ie n n e j ,  P Z W S  —  c e n a  19 z ł.:

K .  B r a n d y s  —  S p o s ó b  b y c ia  e *
C z y i.  —  c e n ą  10 a ł. :

B . G r im m  M ä r c h e n  — P Z W »
— c e n a  4,50 z ł. - - s "

K .  Z a jd a  e r  W y c h o w a » » «  ü * y « * ^
ne  w  k la s a c h  I — I V  — P Z W S
c e n a  19 z ł .  • . • *

H : R o c h o w ie / . — ’ P ie rw s z e  w y  bo-» 
r y  1947 ~  Ś lą s k  — cen a  W a l.

J . B rz e c h w a  — C z e rw o n y  K a p tn - *  
r e k  — ‘ C z y t.  —  ce rta  29 z l.

W . M y s łe k  —  K o ś c ió ł w sp ó łć a « -*  
s n y  — K iW  — cen a  12 z ł.

Z a  d r u ta m i  — K iW * —  c e n a  25 zł.: 
W s p o m n ie n ia  w a r s z a w s k ic h  p e p e -  

r o w c ó w  (1939— 1944) —  K IW  —  ce rta  
25 z ł.

J . S o łd a c z u k  — In te g r a c ja  g o e p ó  
d a rc z a  w e  w s p ó łc z e s n y m  k a p i t a ­
l i z m ie  — K iW  — certa  15 z ł.

G . T o t i  — C zas w o ln y  —  K iW  -4M
cen a  35 z ł.

P P R  w  w a lc e  o  n ie p o d le g ło ś ć  f  
w ła d z ę  J u d u  —  K iW  — cen a  35 z ł.
. F . M e h r in g  —  H is to r ia  s o c ja ld e ­
m o k r a c j i  n ie m ie c k ie j  —  K iW  —
c e n a  50 z ł.

M . D a l D osso  — M g ie łk a  — K iW
—  c e n a  20 z ł.

S. M ie r z a ń s k i  — K im  je s te ś  C za r-: 
n y 7  — M O N  — c e n a  15 zł.

J .  T o e p li tz - M r o z o w s k a  —  S io n e k  
czn e  ż y c ie  — W L  — ce n a  95 z ł.

Soganka reżyseruje
W  P A R Y Ż U  o d b y ła  s ię  p r e m ie ra  

szego cza su , s z tu k i  F ra n ç o is e  S agan 
P rz e d s ta w ie n ie  s z tu k i  n a  sc e n ie  te a  
ś n ie  d e b iu te m  r e ż y s e rs k im  a u to r k i ,  
w  k o ń c u  u b ie g łe g o  s tu le c ia  w  ś ro  
p c s ć a c ie , s tw ie r d z a  p ra s a  f r a n c u  
s io n e  z  „ Z a n ik u  w  S z w e c ji” .

P ie rw s z e  re c e n z je  u t r z y m a n e  są 
p r z e d n ia  s z tu k a  S a g a n  „ L a  ro b e  
•w y d a rz e n ie m  a r ty s t y c z n y m .  B y ła  
w  r o l i  g łó w n e j  w y s tę p o w a ła  D a n ie  
s a m a  w y re ż v s e r o w a ła  sw^ą s z tu k ę , 
d ó w .  Z a w io d ła  r ó w n ie ż  J u l ie t t e

n o w e j,  z a p o w ia d a n e j ju ż  o d  d łu ź -  
„B O N H E U R  IM P A IR  E T  F A S S E ” ,  

t r u  „ E d o u a r d  V 1 I,? b y ło  je d n o c z e -  
A k c ja  to c z y  s ę w  P e te rs b u rg u , 

d o w is k u  a r y s to k r a c j i .  S y tu a c je  i  
s k a , są j a k  g d y b y  ż y w c e m  p r z e ii ie

w  to n ie  w s tr z e m ię ź l iw y m . J u ż  p o -  
m a u v e  d e  V a le n t in e ”  n ie  s ta ła  s ię  
je d n a k  d o b rz e  w y re ż y s e ro w a n a , zas 
! łe  D a r r ie u x .  T y m  ra z e m  a u to r k a  
n o p e łn ia ią c  sze re g  z a s a d n ic z y c h  b łę  
G re c o  W r o l i  g łó w n e j,  ( jn )
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N IEW  KOSSEK NADAJE:
IX  Zimowe Igrzyska Olimpijskie w Innsbrucku 

należą już do historii. Podniosła uroczystość zakoń­
czenia Olimpiady nastąpiła w  niedzielę wieczorem 
na Stadionie Lodowym.

Punktualnie o godz. 21 na lodowisko stadionu 
wkraczają poczty sztandarowe wszystkich ekip, 
uczestniczących w  Igrzyska«*. Na czele, zgodnie z 
tradycją, Grecja a potem Argentyna, Australia itd., 
aż do gospodarzy —  Austrii. Polską flagę niesie 
tym razem najstarszy zawodnik zespołu hokejowe­
go, Stanisław Olczyk.

ZA POCZTAMI sztandarow ym i na p ły tę  w cho ­
dzą rozbaw ione g ru p y  sportowców . N ie  ma te raz 
żadnego porządku, wszyscy są pomieszani, weseli, 
trz y m a ją  się za ręce i  ob iecu ją sobie, że za 4 la ta  
znów  się spotka ją , ty m  razem  na z iem i francusk ie j, 
w  s łynn ym  m ieście S tendhala —  Grenoble.

Hokej na lodzie
'  H o k e iś c i P o ls k i  z a ję l i  p ie rw s z e  
'm ie js c e  w  g r u p ie  . ,B ” , w y g r y w a ją c  
W o s ta tn im  d n iu  t u r n ie ju  z  r e p re ­
z e n ta c ją  A u s t r i i  5:1 (2:0, 1:0, 2:1).

P o z o s ta łe  n ie d z ie ln e  m e cze  te j 
g r u p y  p r z y n io s ły  n a s tę p u ją c e  re z u l 
t a t y :  R u m u n ia  —  W ę g r y  8:3 (3:2, 
3 :1 , 2:0), W ło c h y  — J a p o n ia  8:6 (1:1, 
3:1, 4:4), N o r w e g ia  —  J u g o s ło w ia  — 
8:4 (4:2, 1:2, 3:0).

DO S T A T E C Z N A  T A B E L A  
O K U P Y  „ B ”

P o ls k a
N o rw e g ia
J a p o n ia
R u m u n ia
A u s t r ia
J u g o s ła w ia
W ło c h y
W ę g r yl i :

Konkurs skoków
i O F IC J A L N E  w y n i k i  o tw a r te g o  
k o n k u r s u  s k o k ó w :

1. T o r a l f  E n g a n  ( N o rw e g ia )  — 
S k o k ! 93,5— 90,5 m , n o ta  230,7 p k t .
2. V e ik k o  K a n k k o n e n  (F in la n d ia )  — 

s k o k i  95,5—90,5 m , n o ta  228,9 p k t .
3. T o r g e ir  B ra n d tz a e g  (N o rw e g ia )  

r -  s k o k i  90— 37 m , n o ta  227,20 p k t .
4. D ie te r  B o k e lo h  (N ie m c y )  — 

S k o k i 92—83,5 m , n o ta  214,60 p k t ,
5. K h e l l  S jo e b e rg  (S z w e c ja )  — 

S k o k i 90—85 m . n o ta  214,40 p k t .
G. A le k s a n d e r  Iw a n n ik o w  (Z S R R ) 

s k o k i  9 :—83,5 m , n o ta  213,30 p k t .
7. H e lm u t  R e c k n a g e ł ( N ie m c y )  — 

S k o k i 89—86,5 m , n o ta  212,80 p k t .
8. D ie te r  N u e n d o r f  ( N ie m c y )  — 

s k o k i  92,5—84,5 m , n o ta  212,60 p k t .
9. J ó z e f P R Z Y B Y Ł A  (P o ls k a )  — 

S k o k i 92—87,5 m ,  n o ta  211,30 p k t .
10. D a i ib o r  M o te j le k  (C S R S ) — 

s k o k i  90,5— 84,5 m , n o ta  208,80 p k t .

MEDALE
P o d z ia ł m e d a l i  I X  Z im o w y c h  

Ig r z y s k  O l im p i js k ic h :

PÜMKTÄCJÄ
P u n k ta c ja  d r u ż y n o w a  I X  Z im o ­

w e j  O l im p ia d y  w  In n s b r u c k u  je s t  
¡n a s tę p u ją c a :

1. Z S R R
p k t .
162,5

2. N o r w e g ia 89
3. N ie m c y 80
4. A u s tr ia 79
5. F in la n d ia 68
6. S z w e c ja 60
7. F r a n c ja 53,5
8. U S A 44,5
9. W ło c h y 23,5

tlO. K a n a d a 21
11. H o la n d ii a IG
12. C SR S 12
13. P O L S K A 8,5
14. S z w a jc a r ia 8

115. K R L -D 7,5
16. W . B r y ta n ia 7
17. J a p o n ia 5
18—19 B u łg a r ia  i  Rumunia PO Z

Sukces szczecińskich 
waterpolistów

W  W A R S Z A W IE  Z A K O Ń C Z Y Ł  S IĘ  W' N IE D Z IE L Ę  P IE R W S Z Y  F I  
N A Ł O W Y  T U R N IE J  P I Ł K I  W O D N E J  O  P U C H A R  P O L S K IE G O  
Z W I Ą Z K U  P Ł Y W A C K IE G O . Z W Y C IĘ Ż Y Ł A  R E W E L A C Y J N IE  S P IS U  
J Ą C A  S IĘ  D R U Ż Y N A  S Z C Z E C IŃ S K IE J  A R K O N I I ,  K T Ó R A  Z D O B Y  
L A  5 P K T . ,  W Y P R Z E D Z A J Ą C  O 1 P K T . M IS T R Z A  P O L S K I,  L E G IĘ  
1 0  2 P K T . W IC E M IS T R Z A  —  P O L O N IĘ  B Y T O M . C Z W A R T E  M IE J ­
S C E  Z A J Ę Ł A  S L Ę Z A  W R O C Ł A W  — •  P K T .

Śląsk prow adzi 
w I lidze.koszykówki

A Z S -A W F  W a rs z a w a  — S ta r t  
L u b l in  74:48 (31:23). N a jw ię c e j  p u n k  
tó w  d ła  z w y c ię z c ó w  z d o b y l i :  P e rk a  
— 27 o ra z  R o n ik e r  i  S i t k o w s k i  po  
12, a  d la  S t a r tu :  Z a w o rs k i  —  17 
J a r g ie ł ło  —  14.

O C Z E K IW A N E  z d u ż y m  z a in te re ­
s o w a n ie m  s p o tk a n ie  L e g i i  i  P o lo ­
n i i  ¿ ^ k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  L e ­
g i i  85:71 (39:29). N a jw ię c e j  p u n k tó w  
d la  L e g i i  u z y s k a l i : W ic h o w s k i JO 
i  P s t ro k o ń s k i  20, d la  P o lo n i i :  P is- 
k u n  36 i  J ę d r z e je w s k i 14.

K O S Z Y K A R Z E  W is ły  p o k o n a li  
d r u ż y n ę  Z a w is z y  87:66 (40:31). N a j ­
w ię c e j  p u n k t ó w  d la  W is ły  z d o b y ­
l i :  L ik s z o  32 i  L a n g ie w ic z  22, d la  
Z a w is z y  W e ig d  27 i  Z g o d a  15.

W E  W R O C Ł A W IU  Ś lą s k  p o k o n a ł 
Ł K S  80:54 (38:27). N a jw ię c e j  p u n k ­
tó w  d la  g o s p o d a rz y  u z y s k a l i :  Ł o ­
p a tk a  30, Ś w ią te k  14 i  F r e lk ie w ic z  
12, d la  g o ś c i:  K a c z m a r o w  21, K a r ­
g u l  14.

D O B R A  P A S S A  k o s z y k a r z y  p o z ­
n a ń s k ie g o  L e c h a  t r w a .  T y m  ra z e m  
w y g r a l i  z A Z S  T o r u ń  67:62 (29:36).

W  N O W E J  H U C IE  ta m te js z a  S p a r  
ta  p o k o n a ła  W y b rz e ż e  81:77 (40:39). 
D ru ż y n a  W y b rz e ż a , w y c z e rp a n a  
c ię ż k im  m e c z e m  p r z e c iw  W iś le  za ­
g r a ła  p o n iż e j o c z e k iw a n e g o  p o z io -

Z S R R
z ło te

11
s re b rn e

8
b rą z .

6

m u .
T A B E L A

! A u sU ria 4 5 3 1. Ś lą s k 13 2 28 1132:964
N o r w e g ia 3 6 6 2. W is ła 13 2 28 1200:1002

[F in la n d ia 3 4 3 3. A Z S -A W F 11 4 26 1092:987
i F r a n c ja 3 4 — 4. W y b rz e ż e 11 4 26 1079:1014
■ N ie m c y 3 3 3 5. L e g ia 9 6 24 1201:1123
S z w e c ja 3 3 1 6. P o lo n ia 7 8 22 1031:1033
U S A 1 2 3 7. S p a r ta 6 9 21 962:1044
H o la n d ia 1 1 8. A Z S  T o r u ń  6 9 21 1050:1070
K a n a d a 1 — 2 9. L e c h 5 10 20 962:1044
W . B r y ta n ia 1 — — 10. Ł K S 4 11 19 1039:1212
W ło c h y —! 1 3 11. S ta r t 3 12 18 981:1075
K R L - D
C S R S

1
1

12. Z a w is z a 2 13 17 952:1113

Kadra torowców
na obozie

w Szczecinie
D Z IS IĄ J  r o z p o c z y n a  s ię  w  S zcze­

c in ie  o b ó z  1 2 -o s o b o w e j k a d r y  o l im ­
p i j s k ie j  k o la r z y  to r o w y c h ,  k t ó r y  
t r w a ć  b ę d z ie  d o  1 m a rc a  b r .  Z a ję ­
c ia  n a  z g r u p o w a n iu  p r o w a d z ić  b ę ­
d z ie  t r e n e r  k a d r y  J e r z y  B e k . K a ­
d ra  u c z e s tn ic z y ć  b ę d z ie  r ó w n ie ż  w  
w y ś c ig a c h  p r z e ła jo w y c h  o  m is t r z o  
s tw o  o k r ę g u .

*  *  *
W  S O B O T Ę  p o w r ó c i ła  z  o b o zu  

w  J e le n ie j  G ó rz e  k a d r a  s z o s o w c ó w  
o k r ę g u  s z c z e c iń s k ie g o , k tó r a  p r z y ­
g o to w y w a ła  s ię  d o  C e n t r a ln e j  S p a r  
ta k ia d y ,

(n)

A rk o n ia  w y g ra ła  z  P o lo n ią  3:1, 
ze Ś lęzą 5:0 (w a lk o w e re m ) i  z re m i  
sow ala  z  L e g ią  3:3. L e g ia  z re m iso  
w a ła  z P o lo n ią  4:4 i  p o ko n a ła  S lę -  
zę 7 :t, a  P o lo n ia  w y g ra ła  ze S lę- 
zą 5:2.

R e w a n żo w y  t u r n ie j  o d b ęd z ie  się 
w  n a jb liżs zą  sobotę i  n ie d z ie lę  w  
B y to m iu .

SPORTO W CY u s taw ia ją  się w  z w a rty  szyk. Do 
m ó w n icy  podchodzi przew odniczący M iędzynarodo­
wego K o m ite tu  O lim p ijsk ie g o  A v e ry  Brundage w  
to w a rzys tw ie  dwóch cz łonków  g w a rd ii ty ro ls k ie j. 
Na stad ion ie  cisza. 12-tysięczna w id o w n ia  w sta je  
z m iejsc. P rzy  dźw iękach h ym nu  G re c ji na maszt 
p ły n ie  flaga  tego k ra ju . Potem  ko le jno , rów n ież 
p rzy  dźw iękach h ym nów  narodow ych, w ciągane są 
na m aszty f la g i A u s tr i i oraz gospodarza przysz łych  
Ig rzysk , F ra n c ji. S poko jny  nastró j na w id o w n i koń­
czy się w raz  z ta k ta m i M a rsy lia n k i. To  tu ry ś c i fra n  
cuscy w iw a tu ją  na cześć zw ycięstw a  G renoble  i 
ty m  sam ym  gorąco zapraszają w szystk ich  do swego 
h istorycznego m iasta.

P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  M K O l. A v e ry  B rundage w  
serdecznych słowach d z ięku je  p rezyden tow i A u ­
s tr i i  d r  A . S chaerfow i za gorące p rzy ję c ie  uczestni­
ków  Ig rzysk  w  R epub lice  A u s tr ia ck ie j. D z ię ku je  ca 
łem u narodow i austriack iem u a szczególnie miesz­
kańcom  Innsb rucku . P rzewodniczący M K O l. ogła­
sza Ig rzyska  za zam knię te  i  w yraża życzenie, aby 
za cztery la ta  m łodzież św ia ta  m ogła znów  spotkać 
się na sportow ych  szlakach w  w alce o t r iu m fy  o- 
lim p ijs k ie .

Porażka 
pingponglstów Arkonii
W N IE D ZIE LĘ  w  św ie tlicy  Polski — S tart Gdynię 6:5. A  

Hotelu Robotniczego w  Żydów  oto poszczególne w a lk i (na 
each odbyło się ko lejne spotka pierwszym  miejscu gospoda­
rne w  tenisie stołowym  o m i-  rze): Denisiuk — Lisowska 0:2, 
strzostwo I  l ig i pomiędzy A rko  Adamczak — G ajewski 2:1, Ko 
nią i AZS-em  Łódź. M im o łodziej — G ra lińsk i 2:0, Szum- 
ambitnej postawy zaw odników ski — Tylm an 1:2, Ko łodziej — 
szczecińskich 4-godzinny poje- G ajewski 0:2, Adamczak — 
dynek zakończył się porażką Ty lm an 0:2, Szumski — G ra- 
A rkon ii 3:6. Należy zaznaczyć, liń s k i 2:1, Ko łodzie j — Tylm an 
że wczorajszy zwycięzca stocz 0:2. W  grze mieszanej para 
riow ców  — AZS Łódź pokonał A rk o n ii Denisiuk — Szumski 
w  ubiegły piątek w icem istrza uległa parze Lisowska — T y l­

m an 0:2.
Arkończykom  do końca tego­

rocznych rozgrywek pozostało 
jeszcze 5 spotkań. O ile  więc 
uda im  się wyprzedzić Polonię 
Warszawa i W awel W irek, z 
k tó rym i zmierzą się za k ilka  
tygodni, to wówczas dalsza ich 
egzystencja .w  I  lidze wydaje 
się być reainą. (B. Jan.)

T U  T O T O
P .P . T o t a l iz a to r  S p o r to w y  p o d a je  

w y n ik i  m e c z ó w  I  i  I I  l i g i  a n g ie l­
s k ie j  o b ję te  z a k ła d a m i p i łk a r s k im i  
n a  d z ie ń  8 .II.6 4  r .

1. A rs e n a ł —  B u r n le y  3:2
8. B ir m in g h a m  — S h e f f ie ld  W e d .

1:2
3. B la c k b u r n  —  N o t t in g h a m  2:0
4. B la c k p o o l —  S to k e  1-0
5 B o lto n  —  F u lh a m  2:1
6. C he lsa  —  W o lv e r h a m p to n  2:3
7. A v e r to n  —  L iv e r p o o l  3:1
8. L e ic e s te r  —  M a n c h e s te r  U td .  3:2
9. S c h e f f ie ld  U td .  —  A s to n  V i l l a  1:1

10. W e s t B r o m w ic h  —  Ip s w ic h  2:1
11. W es t H a m  —  T o t te n h a m  4:0
12. C a r d i f f  — S u n d e r la n d  0:2
13. D e rb y  —  G r im s b y  0:0

*  *  *

4-26-28-31-37 42
(49)

Wczoraj
na „Lodogryfie”
E LŻBIETA KOSCIKÓW  

N A  zaprezentowała wczo­
ra j przed szczecińską pu­
blicznością swoje um ie ję t­
ności. W idzowie zebrani 
na Lodogryfie życzliw ie  
p rzy ję li występy łyżw iarzy  
figurow ych kadry narodo­
w ej. Oczekujemy na na­
stępne.

Foto ST. C IEŚLAK
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Zakład Chemigrafii
Spółdzielni Pracy Pralniczo- 

Farbiarskiej w Brzegu
u l. H. S A W IC K IE J 26

przyjmuje do wykonania
tab liczk i znamionowe inwentaryzacyjne, wyw ieszki, 

znaczki narzędziowe, znaczki kontrolne, znaczki 

do szatni

num ery na drzw i, na krzesła i  na inne ruchomości.

¡Wymienione w yżej tab liczk i i znaczki w ykonu jem y 
z blachy lu b  tw orzyw a sztucznego o dowolnym  
form acie i  w yb ranym  przez zleceniodawcę kolorze.

Term in  rea lizac ji zleceń do 30 dn i.

Ogłoszenie
Kom un iku jem y, że z dniem 1. I. 1964 r. Przedsięb­

io r s tw o  Budowlano-M ontażowe w  Szczecinie ul. 
K . Ko lum ba 59 zm ieniło dotychczasową nazwę na: 
Przedsiębiorstwo Robót Insta lacy jno  Montażowych 
B udow nictw a Rolniczego w  Szczecinie ul. K . Ko­
lum ba 59.

N r  tel. 451-91 — D yrek to r Przedsiębiorstwa
N r te!. 476-25 i  26 — Centrala
N r te ł. 37-257 — Planowanie
Konto  bankowe O/W Bank Rolny 110-67 Szczecin.

Równocześnie kom uniku jem y, że Przedsiębiorstwo 
podlega M in is ters tw u Roln ictw a za pośrednictwem 
Zjednoczenia Budownictwa Rolniczego w  Szczecinie 
A l. Jedności Narodowej N r 42. 343-K

Lfoaka
K O R E S P O N D E N C Y J N E
le k c je  J ę z y k ó w  o b c y c h . 
I n fo r m a c je :  W a rsva w a
1, S k r . 68. 330- K

P O Ż Y C Z K I  40 000 z l p o
s z u k u ję .  W a r u n k i  d o  
u z g o d n ie n ia . O fe r ty :
B iu r o  O g ło s z e ń , p l .  H o ł 
d u  P r u s k ie g o  8 n a  n r  
104. 992-G

wimwiti
W Y D Z IE R Ż A W IĘ  —  k u
p ię  m ie js c e  n a  h o d o w ­
lę  d r o b iu  w r a z  z  m ie sz  
k a n ie m  lu b  d o m e k  je ­
d n o r o d z in n y .  O fe r ty :
B iu r o  O g ło sze ń , p l .  H o l 
d u  P r u s k ie g o  8 n a  n r  
107. 993-G

Kupno
K O T A  s y ja m s k ie g o  k u -  
pdę. T e l.  449-90.

994-G

Lpnedaz
G A R A Ż  b la s z a n y , d łu ­
g o ś c i 4,40, s z e ro k o ś c i 
2,40, d o  s p rz e d a n ia . W ia  
d o m o ś ć : ted. 341-23 od 
g o d z . 16. 995-G

P O S Z U K U J Ę  p o m o c y  
d o m o w e j n a  s ta łe  na  
w y ja z d  po za  S zcze c in . 
W ia d o m o ś ć : L a n g ie w i­
cza  12—7, p o n ie d z ia łk i

i  w t o r k i  od  g o d z . 18, 
p o z o s ta łe  d n i  o d  godz. 
16. 996-G

W Y K W A L IF IK O W A N Y
s p a w a c z  p o d e jm ie  p r a ­
cę d o r y w c z ą  w  z a k ła ­
d z ie  p r y w a t n y m .  T e l. 
430-21, w e w n . 35, g o d z . 
9—15. 997-G

P O T R Z E B N A  n a  s ta łe
s ta rs z a  p a n i  d o  p r o w a ­
d z e n ia  d o m u . B o h . W a r  
s z a w y  81— 11, g o d z . 16— 
18 (o b o k  O s ie d la  A k a d e  
m ic k ię g o ) .  998-G

A U T O M O B IL K L U B  
S Z C Z E C IŃ S K I 

p r z y jm u je  z a p is y  n a

K u rs
samochodowo
motocyklowy

o ra z  na
P R Z E S Z K O L E N IE  

z N O W E G O  
K O D E K S U  

D R O G O W E G O .
O tw a rc ie  k u r s u  

20.11.1964 r .  
W s z e lk ic h  in fo r m a ­
c j i  u d z ie la  i  z a p i­
s y  p r z y jm u je  B iu ­
r o  A u to m o b i lk lu b u ,  
A le ja  P ia s tó w  20, 
te l.  344-03.

310-K

GLOBULKI

z a p o b ie g a ją  c ią ż y . 
D o  n a b y c ia  w  a p te ­
k a c h , d r o g e r ia c h ,  
k io s k a c h  „ R u c h u ”  i  
s k le p a c h  „ A r g e d u ” .

259-K

Lokale
W Y N A J M Ę  p o k ó j  m a ł­
ż e ń s tw u  lu b  s ta rs z e j pa 
n i  za o p ie k ę  n a d  d z ie c  
k ie m . W ia d o m o ś ć : te l.

1-31. 19-G

P R Z Y J M Ę  p a n a  n a  p o ­
k ó j  za p o m o c  w  n a u c e , 
z a k re s  s z k o ły  ś re d n ie j.  
W ia d o m o ś ć : te l.  390-08.

1000-G

D U Ż Y  p o k ó j ,  k u c h n ia ,  
ła z ie n k a , te le fo n ,  zamae 
n ię  n a  3 p o k o je .  T e l. 
84-09. 1001-G

T R Z Y  p o k o je  z k u c h ­
n ią ,  d u ż y  o g ró d  o w o c o  
w y ,  m o ż liw o ś ć  h o d o w l i  
k u r .  g o łę b i,  z a m ie n ię  
n a  3 p o k o je  z k u c h n ią  
lu b  n a  d w a  m ie s z k a n ia  
m n ie js z e  w  c e n tr u m  
m ia s ta . G o lę c in ,  u l .  
S t rz a lo w s k a  42—14, b l i ­
s k o  t r a m w a ju .

1002-G

M A R Y N A R Z  p ły w a ją c y  
p o s z u k u je  p o k o ju ,  n a j ­
c h ę tn ie j  w  ś ró d m ie ś c iu .  
O fe r t y :  B iu r o  O g ło sze ń , 
p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8 
n a  n r  103. 1003-G

D W A  p o k o je ,  w s p ó ln a  
k u c h n ia  i  ła z ie n k a , za­
m ie n ię  n a  p o k ó j  z 
k u c h n ią ,  n a jc h ę tn ie j  
n o w e  b u d o w n ic tw o .  O - 
f e r t y :  B iu r o  O g ło sze ń , 
p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8 
n a  n r  105. 1004-G

M A R Y N A R Z  p o s z u k u je  
n ie k rę p u ją c e g o  p o k o j l i  
z  w y g o d a m i w  ś ród m d e  
ś c iu .  O fe r t y :  B iu r o  O - 
g ło s z e ń , p l .  H o łd u  P r u ­
s k ie g o  8 n a  n r  106.
. 1005-G

D W IE  k u l t u r a ln e  p a ­
n ie n k i  p o s z u k u ją  p o k o ­
j u  s u b lo k a to r s k ie g o .  Ś lą  
s k a  52— 17, g o d z . 18—21.

1006-G

S T A R S Z Y  p a n  p o s z u k u  
je  p o k o ju .  T e l.  726-17.

1U07-G

K O S M O S  —  i.P e c h o w ie c  n a  p r e r i i ”  
g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 —  U S A
—  o d  1. 12; C O L O S S E U M  — „ L ic z ę  
n a  w a s z e  g r z e c h y ”  g . 16, 18.30, 21
—  p o i .  —  p a n o ra m . —  od  1. 16; B A Ł ­
T Y K  — „ T rz y n a s te g o  n o c ą ”  g. 
11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 — b u łg .
— o d  1. 14; D E L F I N  „ Z a ć m ie n ie ” ' 
g . 10.30, 13, 15.30, 18. 20.30 —  w ł.  — 
o d  1. 18; P O L O N IA  —  „ D w a  ż e b ra  
A d a m a ”  g . Ł l, 13.30, 16, 18.15, 20.30
—  p o ls k i  —  o d  1. 26; P IO N IE R  — 
„ L u t k a ”  g . 10, „ D z ie ń  o s ta tn i,  d z ie ń  
p ie rw s z y ”  g . 1Ę 13, 15 —  ra d ź . — 
o d  1. 12, „ G w ia z d y  w  p o łu d n ie ”  g. 
17 —  f r a n c .  —  o d  1. 12, „ J a d ą  g o ­
ś c ie , ja d ą ”  g .  18.45, 21 — p o i.  — 
o d  1. 16; P R O M IE Ń  — „ C z a r n y  m o -  
n o k l ”  g . 16, 13.10, 20.20 —  f r a n c .  — 
o d  1. 16; F A L A  — „ O w c z y  p ę d ”  g . 
17, 19.10 —  f r a n c .  — o d  1. 16; M A R S
—  „ K ie r m a s z ”  g . 16.30, 18.30, 20.30
—  N R F  — od  1. 16; M D K  — n ie ­
c z y n n e ; E C H O  —  n ie c z y n n e : M E ­
W A  —  n ie c z y n n e ; S w iT  ( S k o lw in )
—  „ Z w a r io w a n e  lo tn is k o ”  g . 17.30, 
19.30 — ra d ź . — od  1. 12; S Z M A ­
R A G D O W E  — ; ,P rz e m in ę ło  z w ia ­
t r e m ”  g . 10 — U S A  — o d  1. 14; 
Ż E G L A R Z  (G o lę c in o )  — „C h c e m y  
s ię  b a w ić ”  g . 16.30, 18.30, 20.30 — 
a n g . — o d  1. 12; M U Z A  — n ie ­
c z y n n e ; H U T N IK  — n ie c z y n n e ; 
B A J K A  — n ie c z y n n e ;  P R Z Y J A Ź Ń
—  n ie c z y n n e ;  1 M A J  —  n ie c z y n n e ; 
M A R Z E N IE  —  n ie c z y n n e . 
R E P E R T U A R  K I N  n a  p o d s ta w ie  
I n fo r m a c j i  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  — (W o j.  P o l­
s k ie g o  36) —  „ B e n a r e s  —  B o m b a j”  
E 10— 21.

„13  M U Z ”  —  z e b ra n ie  S D P  g . 18.30; 
P T T K  —  z e b ra n ie  k o la  p r z e w o d n i 
k ó W  g . 19; D O M  K U L T U R Y  K O L E ­
J A R Z A  — w y s ta w a  c e r a m ik i  I n y  
A sn es  g . 18; S Z A R A D Z IS T Ó W  — 
c z y n n y  w  g . 18— 22.

P R O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I

16.55 —  P r o g r a m  d n ia .  17 —  W ia  
d o m o ś c i d z ie n n ik a  T V .  17.05 —  P r o  
g ra m  d la  d z ie c i.  17.40 — M a g a z y n : 
„ L u d z ie  —  z ie m ia  — m o rz e . 18.10 — 
„ M ia s te c z k o  u  W ie lk ie j  S o l i” . 18.45
— K in o  K r ó t k ic h  F i lm ó w .  19.20 —
„ E u r e k a ” . 19.50 — D o b ra n o c  d z ie ­
c io m . 20 — D z ie n n ik  T V .  20.30 —  
„ W ła d y s ła w  B r o n ie w s k i” . 21 —
T e a t r  T V :  „ D o k t o r  J u d y m ” - 22.20 — 
P r o g r a m  n a  j u t r o  i  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

12.25 —  W ia d o m o ś c i s p o r to w e .
16.00 —  „ K r ó le w n a  Ś n ie ż k a ”  ( f i lm  
d la  d z ie c i od  1. 8). 18.10 —  U n iw e r  
s y te t  T V  (o  m a te m a ty c e ) .  18.40 — 
Z a p o w ie d ź  p r o g r a m u .  18.50 —  P o ­
z d r o w ie n ia  T V  D z ie c ię c e j.  19.00 — 
P o k ło s ie  o l im p i js k ie .  19.25 — P ro g n o  
za p o g o d y . 19.30 —  A k tu a ln o ś c i .  
19.50 —  W  c e n tr u m  u w a g i.  20.00 — 
„ K t o  p o c a łu je  M a g d a le n k ę ”  ( f i lm  
a r c h iw .  z M a g d ą  S c h n e id e r) .  21.15
— C z a rn y  k a n a ł .  21.35 —  W y c in a n k i  
n ie m y c h  f i lm ó w .  21.55 —  A k t u a ln o

W T O R E K

9.50 —  K ą c ik  le k a rz a .  10.00 — 
A k tu a ln o ś c i .  1W.20 —  W  c e n tr u m  
u w a g i,  lff.30 —  C z a rn y  k a n a ł .  10.50 
— „ K t o  p o c a łu je  M a g d a le n k ę ”  
( f i lm  a r c h iw .  z M a g d ą  S c h n e id e r) .  
12.05 —  T e le w iz y jn e  s p o tk a n ia .
12.25 — M ło d z ie ż o w e  p r o b le m y  (o 
ta ń c u ) .

W IA D O M O Ś C I: 16, 19. 23.50.
S E R W IS  R Y B A C K I :  20.57.

14.45 — M u z y k a  p o p u la r n a .  15 — 
G r a  ze sp ó ł P iw n ic a  Ś w id n ic k a ” . 
15.30 —  S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i:  
„ Ł o w c y  lu d z i ” . 16.05 —  F e l ie to n  m u  
z y c z n y . 16.30 — K w a d r a n s  p io s e n e k . 
16.45 —  „ N a  m o je j  u l i c y ” . 17 — 
„S z a fa  g r a ” . 17.30 — P rz e g lą d  a k t u ­
a ln o ś c i W y b rz e ż a . 17.50 — „ T e c h n i ­
k a  w k ra c z a  n a  s ta t k i ” . 18 — R a d io  
r e k la m a .  18.30 —  „W a rs z a w a  n ie  s ię  
ga  i  S z c z e c in  n ie  d o c ie r a ” . 18.45 —  
E k o n o m ic z n y  p rz e g lą d  ty g o d n ia .  
19.05 — M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i.  1S.35
—  „ T e a t r z y k  z d re s z c z y k ie m ” . 20.05
—  F e lie to n  l i t e r a c k i .  20.15 —  „ I n t e r  
w e n iu je m y ” . 20.25 —  „ R a d io a k t y w ­
n a  r y b a  w  sos ie  l i t e r a c k im ” . 20.45
—  W  ta n e c z n y m  r y tm ie .  21 — ’£  
k r a ju  i  ze ś w ia ta . 21.25 —  K r o n ik a  
s p o r to w a . 21.40 —  P io s e n k i.  22 — 
W ią z a n k a  r u m b .  21.10 —  O p o w ia d a  
n ie :  „ P r o t o k ó ł ” . 22.40 —  M u z y k a  
k la s y c z n a  i  r o m a n ty c z n a .  23.05 — 
M u z y k a  ta n e c z n a .

PORTOWCY 
odpowiedzieli na apel

ZA ŁO G A  szczecińskiego portu — odpowiadając na apel 
K om ite tu  M iejskiego PZPR i  Prezydium  M ie jsk ie j Rady 
Narodowej — podejm uje liczne czyny społeczne dla uczcze­
n ia  X X -le c ia  PRL. M e ldunki w  te j sprawie nap ływ a ją  już 
do K om ite tu  Zakładowego PZPR przy Zarządzie Portu.

ZAD EK LAR O W AN O  m. In. 
wykonanie wyposażenia ogród 
ka jordanowskiego w  dzielnicy 
Nad Odrą, wykonania w  warsz 
tatach ZPS i  ustaw ienia w 
m iejscu wskazanym przez Pre­
zydium  MRN, krytego przystań 
ku  tram wajowego. M ieszkańcy 
bloków ZPS przy ul. Felczaka 
i hotelu robotniczego uporząd­
k u ją  teren przyleg ły do tych 
obiektów i  zbudują plac zabaw 
d ła  dzieci. Urządzenia do gier 
i  zabaw w ykona zaś młodzież

Zasadniczej Szkoły Dokerów. 
Chłopcy i dziewczęta ZMS, za 
trudn ien i w  porcie, zobowiązali 
się przepracować przy budowie 
Parku Rekreacji i  Wypoczyn­
ku 6 000 godzin. Ponadto zało­
ga ZPS uporządkuje w  pobliżu 
portu teren wskazany przez 
Prezydium  MRN.

In ic ja tyw ie  portowców nale­
ży przyklasnąć. W arto, by za­
s tanow ili się oni także nad 
możliwością deklarowania zo­
bowiązań o charakterze in w e­
stycyjnym . Chodzi również o 
to, by wysoko kw a lifiko w a n i 
pracownicy oferow ali w  czynie 
społecznym n ic  ty lk o  pracę f i ­
zyczną. K om is ja  Czynów Spo­
łecznych ma przedeż w iele za­
dań, k tórych realizacja wym a 
ga w ys iłku  umysłowego, (w it)

36 min z ł
złożyliśmy w styczniu

w PKO
W  STYCZNIU  BR. osz­

czędności mieszkańców 
w oj. szczecińskiego, złożo 
ne w  PKO, w zrosły o dal 
sze 36 m in  zł. Jest to 
m. in . dowodem, żc zakła 
damy coraz w ięcej książe­
czek PKO. Na koniec 1963 
r. na 1000 mieszkańców na 
szego wojew ództwa przy­
padało 381 książeczek.

lednym zdaniem
D Z IŚ , w  p o n ie d z ia łe k ,  o  g o d z . 18 

o d b ę d z ie  s ię  w  Z a m k u  k o le jn e  s p o t 
k a n ie  s z c z e c iń s k ic h  s z a ra d z is tó w ; w  
p ro g ra m ie  w s p ó ln e  ro z w ią z a n ie  ła ­
m ig łó w e k  z „ K a le n d a r z a  S z a ra d z is -

re  o d b ę d ą  s ię  j u t r o  o  g o d z . 20 
K lu b ie  „13  M u z ” , z a rz ą d  za p ra s z a  
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w .

D Z IŚ  o  g o d z . 18.30 o d b ę d z ie  się 
w  Z a m k u  k o le jn y  k o n c e r t  z  p ł y t  
g ra m o fo n o w y c h .

W  p r o g r a m ie  —  p o ls k a  m u z y k a  
w o k a ln a  i  in s t r u m e n ta ln a  X I X  w ie  
k u .  W s tę p  b e z p ła tn y .

W  u  z e  u m

Dyżury
K L I N I K A  C H IR U R G I I  D Z IE C Ę C E J  
—  U n i i  L u b e ls k ie j  1.
I I I  K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A  — 
P o m o rz a n y .
A P T E K I
N R  8 — R o o s e v e lta  58, N r  33 — 
p l.  G r u n w a ld z k i  42, N R  34 — 
D u b o is  1.
C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  P R A C Y : 
A p te k i  N R  10 —  G l in k i ,  N R  11 
D ą b ie , N R  12 —  P o d ju c l iy .

Kto zna 
tego chłopca?

28 S -IE R P N IA  1963 r .  na  t e r e n ie  
p o w ia tu  S z c z e c in  z o s ta ł z a t r z y m a - 1, 
n y  c h ło p ie c  g łu c h o n ie m y  o n ie - j  
u s ta lo n y c h  d o ty c h c z a s  p e rs o n a - ' 
l ia c h .

R Y S O P IS : w z ro s t  362 c m , w ie k : 
z w y g lą d u  16— 17 la t ,  w ło s y  c ie m -  
n o b lo n d ,  p o s ta ć  w y s m u k ła ,  
tw a r z  o w a ln a , c e ra  ś n ia d a , c z o ło  
n is k ie ,  o c z y  n ie b ie s k ie ,  n o s  d u ż y . 
w ą s k i,  p r o s ty ,  u szy  ś r e d n ie  p r z y ­
le g a ją c e , w  u z ę b ie n iu  l ic z n e  b r a ­
k i.

U B R A N Y :  s w e te r  r ę c z n ie  r o b io n y ,  
k o lo r u  c z a rn e g o , s p o d n ie  d łu g ie ,  
k o lo r u  c ie m n o s z a re g o , k o s z u la  
k r e to n o w a  w  z ie lo n e  d e s e n ie , n a  
n o g a c h  s z a re  s k a r p e ty  i  zn is z c z o ­
n e  s a n d a ły  k o lo r u  ż ó łte g o .

K t o k o lw ie k  z n a  te g o  c h ło p c a  p r o

s z o n y  je s t  o  u d z ie le n ie  in fo r m a ­
c j i  K o m e n d z ie  W o je w ó d z k ie j  M O  
w  S z c z e c in ie , u l .  M a ło p o ls k a  15, 
p o k ó j  204, te l.  450-01, w e w n . 843, 
w z g lę d n ie  p o w ia d o m ie n ie  n a j b l ü *  
s ze j je d n o s tk i  M O .

f t e p o r f e r
m n n i o w u a t
WCZORAJ wieczorem spadł 

z krzesła i  p o tłu k ł się d o tk li­
w ie  36-le tn i Franciszek P. z  
Warzenicy, pow. Szczecin. Ra­
no dom ownicy spostrzegli 7k 
przerażeniem, że Franciszek P. 
nie żyje. P rzybyły  lekarz pogo­
tow ia stw ie rdz ił, że zgon na­
s tąp ił nad ranem. Dochodzeni©, 
w  toku.

N A  SZOSIE Zamęcin — B a r 
linek , p ijany , nie posiadający, 
prawa jazdy m otocyklista — 
19-le tni S tanis ław  G. jadąc 
W FM -ką, wskutek nadm iernej 
szybkości w p ad ł do rowu. Od­
niósł on ciężkie obrażenia i  
przebywa w  szpitalu. Jego pa­
sażer — lże j ranny — opatrzo 
ny został w  am bula to rium  po­
gotowia.

W  MIEJSCOWOŚCI Stawnó 
(pow. Goleniów) bawiące się W 
stodole dzieci podpa liły  słomę. 
M im o szybko rozszerzającego 
się ognia błyskawiczna akc ja  
ra tunkow a zorganizowana
przez przypadkowych świad­
ków  wypadku pozwoliła zloka­
lizować pożar. (ap)

H A L I N A  J Ę D Z U R A z s u
b i la  b i l e t  w o ln e j  ja z d y ,  
w y d a n y  p rz e z  M P K .

1010-G

K R Y S T Y N A  J A W O R ­
S K A  z g u b iła  le g i ty m a ­
c ję  s z k o ln ą . w y d a n ą  
p rz e z  T e c h n ik u m  E k o ­
n o m ic z n e . 1009-G

R Y S Z A R D  Z IE L IŃ S K I
z g u b i ł  le g i ty m a c ję  s z k o l 
n ą , w y d a tn ą  p rz e z  Z S M .

1008-G

J A N  M A C IO R O W S K I
zg u b d ł a n g a ż  o p r z y ję ­
c ie  d o  p r a c y ,  w y d a n y

p rz e z  Z a k ł .  C e lu l. -P a -  
p d e rn ic z e  i  ś w ia d e c tw o  
7 k l .  1011-G

J Ó Z E F O W I G IL E J K O
s k ra d z io n o  le g i ty m a c ję  
p o r to w ą  i  le g i ty m a c ję  
z w ią z k o w ą . 1012-G

W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie . R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8; r e d a g u je  k o le g iu m . T E L E ­
F O N Y : c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  457-41; za s tę p c a  r e d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ( w e w n .  53); d z ia ł 
m ie js k i  462-35; d z ia ł  t r o r s k i  427-77; d z ia ł łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł  s p o r to w y  427-77; B iu r o  O g ło sze ń  344-44; r e d a k c ja  p o ra n n a  (p o  g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  
425-14, W s z e lk ic h  in fo s .ń a c y  w  r p r a w ie  p r e n u m e r a ty  u d z ie la ją  p la c ó w k i  „ R u c h u ”  i  P o c z ty .  S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  P - l
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JABŁKO KUSI
szczecińskiego P IH -u  pow ic-INSPEKTOR M ory lew sk i ze

ktorego sprzedawcydział kiedyś do m nie: „Jest towar,
„bezrobotnym *. O m al każdani© pozwolą inspektorow i byc

$ą oszukiwani. .Mówię o ja b łkontro la dowodzi, że k lienc i
kacu .

P O S T A N O W IŁ A M  s a m a  p r z e k o ­
n a ć  s ię , j a k  to  je s t  z  rz e te ln o ś c ią  
w  te j b ra n ż y . N a  s tra g a n ie . J a d w i­
g i  B . , na  p la c u  K i l iń s k ie g o ,  k u p i ­
ła m  ł  k g  k o s z le l i  za  12 z ł. Z a k u p  
m ó j  s ta ł  s ię  p rz e d m io te m  a n a liz y .  
I n s p e k to r z y  z a c z ę li ja b łk a  o g lą d a ć , 
m ie r z y ć ,  w a ż y ć , s o r to w a ć , s p ra w ­
d z a ć  z c e n n ik ie m . O k a z a ło  s ię , że 
z a p ła c i ła m  o ... 9 z ł  za d u ż o . N ie -  
daW .no k l ie n t k a  s k le p u  S p ó łd z ie ln i 
O g ro d n ic z o  -  P s z c z e la rs k ie j n r  3 
p r z y  u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  za 56 d k g  
ja b łe k  z a p ła c i ła  8.4« z ł ( ł  k g  15 z ł) . 
T y m c z a s e m  in s p e k to r z y  o r z e k li ,  że 
w  m y ś l  o b o w ią z u ją c e g o  c e n n ik a ; 
ja b łk a  te  p o w in n y  k o s z to w a ć  3.3« 
c z y l i  S z ł k g .  K ie ro w n ic z k a  —  Cz. 
M u s ia ł ,  z m ie s z a ła  4 o d m ia n y .  T a k a  
m ie s z a n k a  je s t  ta ń s z a  n iż  ja b łk a  
n a jn iż s z e j g r u p y .

W  z a le ż n o ś c i od  w a r to ś c i  s m a k o ­
w y c h  ja b łk a  p o d z ie lo n e  są n a  3 
g r u p y .  D o  I  — p r e fe r o w a n e j ,  n a le ­
ż y  3 o d m ia n ,  d o  H  —  20, d o  I I I  —1 
■w szys tk ie  p o z o s ta łe , n ie  .z a k w a li f i ­
k o w a n e  cło d w ó c h  p ie rw s z y c h .  K a ż  
d «  g r u p a  d z ie l i  s ię  z k o le i  n a  „ w y  
b o r y * '.  . .. .ina cze j m ó w ią c  —  g a tu n ­
k i .  J e s t w y b ó r  e x t r a  ( in s p e k to rz y  
tw ie r d z ą ,  że . w  Ś z e z e c ln te  p r a k ty c z  
** ie  ta k ie g o  n ie  m a ) , I  i  I i .  C e n y  

'  u s ta la n e  p rz e z  W o j.  K o m is ję  C en  
u w z g lę d n ia ją  g r u p y  i  w y b o r y .

U dany Żart 

młodych plastyków

•Red. Daniszewski 
•A rc fi. Skłodowski

gośćmi

SZKOLNEGO
FESTIWALU

TR ZEC IE spotkanie m łodzie­
ży  na Szkolnym Festiw alu Pio 
senki i M uzyki m amy już poza 
sobą. Tym  razem uczestniczy­
ła  w  nim  m łodzież Liceum  nr ¡■4, Liceum  Plastycznego i m ło 
¡dzież skupiona w okó ł K lubu  
iSKTŻwP. Byłą  to jeszcze jed­
na  prawdziw ie udana impreza. 
^Takiego zdania b y li nie ty lko  
m łodz i uczestnicy naszego -fe­
s tiw a lu , ale i p rzyby li nań: kie 

•jrow nik W ydzia łu K u ltu ry  P re­
z y d iu m  WRN red. W ładysław 
•(DANISZEW SKI, zast. Naczel­
nego A rch itek ta  Szczecina m gr 
iaź. Bohdan SKŁO D O W SKI, se 
k re ta rz  W K ZZ Zdzisław' TU R­
K IE W IC Z , przedstawiciele
w ładz szkolnych pedagodzy i 
wychowawcy.

T r z y  g o d z in y  n ie d z ie ln e g o  p o p o - 
’ l u d n i *  s p ę d zo n e  n a  ta ń c a c h , o g lą ­

d a n iu  a r ty s t y c z n y c h  ‘ p r o d u k c j i  k o ­
le g ó w  i  r o z m o w ie  z  z a p ro s z o n y m i 
g o ś ć m i s k ło n i ły  m ło d z ie ż  d o  z a d a ­
n ia  s te re o ty p o w e g o  ju ż  na  n a s z y c h  
s p o tk a n ia c h  p y t a n ia :  D L A C Z F .G O  

.T A K  M A Ł O  J E S T  T E G O  R O D Z A ­
JU IM P R E Z ?  R ed . W i,  D a n is z e w ­
s k i  d o  k tó re g o  p y ta n ie  z o s ta ło  sk rę  
ro w a u e ,  p o w tó r z y ł  aa  p y t a ją c y m :  
W Ł A Ś N IE  D L A C Z E G O !?  O d p o -  
( S ł i id i  p o z o s ta w ia m y  w ła d z o m  
Isrcko inym  i  d y r e k c jo m  s z k ó ł o g ó l-  
:« o k iz ta t r a c y c h  i  z a w o d o w y c h .  In -  
« «  -z p y ta ń  d o ty c z y ło  k lu b u  m ło -  
i d ą łe ż y  — k lu b u ,  z p ra w d z iw e g o  
.» d a rz e n i* . I  tę  in ic ja t y w ę  k ie r ó w -  
m ik  W y d z ia łu  K u i iu r y  P r e z y d iu m  
W R N  g o rą c o  p o p a r ł,  o b ie c u ją c  ze 
•o w e j s t r o n y  ja k  n a jd a le j  id ą c ą  p o

Uprzedzając recenzję z I I I  
.«potkania festiwalowego, k tó rą  _ 
^ m ie ś c im y  niebawem, m usim y ’  
.¡z dużym  zadowoleniem p rzy - 
izntać, ze niespodzianka przygo­
tow yw ana przez m łodych p la­
s tyków , wychow anków  Liceum  

.{Plastycznego wypadła doskona­
le . Nadodrzańsiki k ra job raz  ry ­
sowany przez czterech a r ty ­
stów  po złożeniu w  jedną ca­
łość okazał się jam nikiem . Tak 
że i  „różne p un kty  . w idzenia 
a rtys ty ”  b y ły  n iezw ykle  uda­
ne. Jednym  słowem  —  B R A - 
lWO!

Na naszym zdjęciu: młodzież 
e  zespołu k lu b u  SKTŻw P.

( m b )

PR ZY Z N A M  SIĘ, że począt­
kowo słuchałam tego wszyst­
kiego ja k  tureckiego kazania. 
Bo skąd ja, k lie n tka  szczeciń­
skich sklepów, mogę wiedzieć, 
ja ką  odmianę m i sprzedają, ja k  
mogę sprawdzić ile  ona ak tu ­
alnie kosztuje; k to  m i pow ie­
dział, że w  I  wyborze n a jw y ­
żej 7 proc. ja b łe k  może mieć 
wady — plam y, uszkodzenia 
itp . Dopiero w  P IH -u  przeko­
nałam  się, ja k  ta nieświado­
mość k lie n ta  może być w yko­
rzystywana. Udostępnione m i 
p ro toko ły  dowodzą, że ju ż  jest 
wykorzystywana.

N IE  M A M Y  m ie js c a  na  s z c z e g ó ły , 
w ię c  t y l k o  je d e n  p r z y k ła d .  J e d n o ­
d n io w a  in s p e k c ja  4 s k le p ó w  „ W a ­
r z y w a  -  O w o c e ”  d o w io d ła ,  że w s k u  
te k  z a k w a l i f ik o w a n ia  ja b łe k  do  
w y ż s z e g o  w y b o r u  k l ie n c i  o w y c h  
■ k le p ó w  « s p ła c i l i  te g o  d n ia  3*7 z ł 
W  f f r .  w ię c e j  n iż  p o w in n i.  W  Ł ych  
w y p a d k a c h  W in n i są m a g a z y n ie r z y  
ł* P  „ W a r z y w a  -  O w o c e " ,  k tó r z y  
ja b łk a  k w a l i f i k o w a l i  }  ta k ie  w y ­
s ta w i l i  f a k t u r y .  T r u d n o  u w ie rz y ć ,  
że s ię  p o m y l i l i  (c h o ć  i  to  n ie  z w a l 
n iá  ic h  o d  o d p o w ie d z ia ln o ś c i) .  Ł a t ­
w ie j  p rz y p u s z c z a ć , że r o b ią  t o  r o z ­
m y ś ln ie .  N a d u ż y c ia  p o p e łn io n e  w  
m a g a z y n ie  le g o  p r z e d s ię b io rs tw a  
p o w ta r z a ją  s ię . P IH  je  u ja w m ia , 
m a g a z y n ie rz y  p ła c ą  w y s o k ie  k a r y  
i . . .  z a c z y n a ją  p ro c e d e r  a b  o v o .

N IE U C ZC IW I są magazynie­
rzy, dużo jest nierzetelnych kie 
rów n ików  i ekspedientów skle­
pów, sprzedawców przy u licz­
nych straganach. Dość tego do­
brego! H andel jab łkam i w ym a­
ga gruntownej kon tro li, w g lą ­
du w zakulisowe sprawy skle­
pów, magazynów', a także przed 
sTębiorstw , a od zaraz — prze-

strzegania przez detal obow ią­
zujących przepisów. - N ie jest 
bowiem wykluczone, że w iele 
nadużyć w yn ika  nie ze zle j w o­
l i  i  chęci zysku handlowców, 
ty lk o  z tego, że przyzwyczaili 
się sprzedawać ja b łka  ja k  u lę­
ga łk i. Należy przestrzegać obo­
w iązku  wypisywania zarówno 
cen, ja k  i  nazwr odm ian jab łek. 
W każdym sklepie w  w idocz­
nym miejscu niech będą w yw ie 
szone cenniki i in form acje  o 
tym , jak ie  odm iany należą do 
poszczególnych grup i  ja k im  
normom pow inny odpowiadać 
poszczególne wybory.

Przestajemy być ła tw ow ie rn i. 
Zaczniemy sami kontrolować 
czynione zakupy. (aż)
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OSTATNIA SOBOTA 
też na spokojnie

Z A N IM  SIĘ O BEJR ZELIŚM Y skończył się styczeń — na j* 
bardziej huczny miesiąc w  roku. Skończył się też ju ż  p ra - 
w ie tegoroczny karnaw ał. Jeszcze ty lko  ju trze jszy „ś ledzik”  f  
w  Szczecinie zapanuje b łogi spokój... Chociaż w łaściw ie sam 
karnaw ał przebiegał w  tym  roku  w y ją tkow o spokojnie.

Oto re lac ja  Waszego reporte liśm y w  poważnym kłopocie, 
ra  z osta tn ie j karnaw ałow ej gdzie w łaściw ie znaleźć ślady; 
soboty. ostatn ich karnaw ałow ych „sza-

W Y B IER AJĄ C  się na ka rn a - leństw ” . M iną ł już stary  zwy-, 
w a łow y ra jd  po Szczecinie b y - czaj zapraszania redakc ji na 

impirezy — nie było ich zresz-

Reporterska noc w Izbie Wytrzeźwień (-)

P R O F IL A K T Y K A  
-  p ro b le m  n ie  r o z w ią z a n y

P A C JE N T A M I Izby  W ytrzeźw ień są również n ieletni. 
I K ro n ik i Izby notu ją  w ypadki doprowadzenia 12 i  14-la tków 
I w  słanie zupełnego zamroczenia alkoholem. M łodzież ta, 
I  to w  większości Córki i  synowie rodziców rozwiedzionych, 
I lub  pozbawieni opieki. W idok pijanego dziecka jest zawsze 
I trag iczny. W  takich wypadkach oddaje się m łodocianych 
I pod opiekę Izby Dziecka, wzywa się rodziców. Takich  roz- 
I m ów przeprowadzono w  Izbie W ytrzeźwień wiele.

N A JL IC Z N IE JS Z Ą  grupę pa 
cjentów Izby stanowią notorycz 
n i p ijacy, s ta li byw alcy w i l l i  
przy a l. W ojska Polskiego. N ie 
k tó rzy  czują się tu  ja k  u sie­
bie w  domu, wypadki' odw ie­
dzania Izb y  przez tych samych 
osobników po kilkadziesią t ra ­
zy n ic  należą wcale do rzad­
kości. M am  przed sobą re jestr: 
em eryt S; la t 58Ł b y ł już tu  35 
razy, robo tn ik  K . —  71 razy, 
prosty tu tka  A. — 26 razy. No­
toryczny p ija k  S., tzw. „denatu 
row iec” , pob ił najsm utniejszy 
rekord: przebyw ał w  Izbie 109- 
razy.

Dane statystyczne, k tóre m i 
udostępniono, pobudzają do 
głębszych re fle ks ji. ■ W okresie

7-letniego Istn ienia szczeciń­
skie j Izby W ytrzeźwień prze w i 
nęło się przez nią ponad 55 tys. 
osób. W  roku 1963 przebywało 
tu  7 921 osób, w  tyra  688 ko­
biet. Od roku 1962 notu je się 
wzrost liczby „pac jentów ” . 
Większość z n ich — to  „etato 
w i”  d łużnicy Izby. Koszt każdo 
razowego tu ta j pobytu wynosi 
180 zł, n ie licząc n iektó rych 
zabiegów lekarskich, k tóre też 
są płatne. L iczby te pomnożę 
ne przez dziesiątki nocy, spę­
dzonych przez jedną i  tę samą 
osobę w  Izbie — dają w  sumie 
kw o ty  sięgające 10—12 tys. zl. 
Bardzo często Izba nie ma moż 
liw ości wyegzekwowania ich 
od dłużników, ponieważ w ie lu

z n ich to ludzie nigdzie n ie  pra 
cujący, nierzadko- bez stałego 
miejsca zamieszkania.

M ie jska Izba W ytrzeźwień 
dysponuje 28 łóżkam i dla męź 
czyzn i 7 dla kobiet. Liczba ta, 
niestety nie jest wystarczająca, 
wobec czego w ystępu ją stałe 
trudności z przyjęciem  wszyst­
k ich  „chętnych” . Problem  ten 
zostanie w łaściw ie rozwiązany, 
gdy zapadnie ostateczna decy­
z ja  w  sprawie budowy w Szcze 
cinie nowej Izby W ytrzeźwień, 
lep ie j przystosowanej do za­
dań, ja k ie  stoją przed placów 
ką tego typu.

Izba, oprócz działalności pro 
wadzbhej „doraźnie” , spełnia 
również, istotne zadania, p ro fi­
laktyczne. Notorycznych p ija ­
ków' k ie ru je  się do K om is ji 
Społeczno-Lekarskiej, dzięki 
czemu w ie lu  z nich tra fia  na 
leczenie zamknięte., W roku  u- 
biegłym  skierowano 152 osoby, 
w latach poprzednich — ponad 
900 a lkoholików . A kc ja  ta na­
potyka jednak na duże trudnoś 
ci, gdyż miasto nie posiada na 
razie szpitala lu b  oddziału dla 
leczenia tych ludzi. 10 miejsc, 
któ re  zarezerwowano dla pa­
cjentów  szczecińskich w  Gorzo 
wie, n ie  rozw iązuje problemu.

Praca w  Izbie W ytrzeźwień 
nie należy do ła tw ych. Leka­
rze i personel s tyka ją  się tu 
na co dzień z chamskim zacho 
waniem i  aw anturam i p ijaków , 
często z „m ocnym i”  słowam i 
i złośliw ym i insynuacjam i. Trze 
ba w ie le tak tu  i mocnych ner­
wów', by ze spokojem spełniać 
trudne obowiązki.

ZB IG N IE W  D Y L IŃ S K I

tą w iele. O trzym aliśm y wprawi 
dzie telefon z huty, zaprasza­
jący nas do K lubu  na w ielki; 
ba l kostium owy, ale ja k  się 
okazało, b y ł to  ty lko  te lefo­
niczny „ka w a ł” . W  „Superfo* 
siacie”  na pytanie o im prezy 
karnawałowe odpowiedziano 
nam... m ilczeniem, a później 
— „to  chyba pom yłka” .

NSE P R Z E S A D Z A J M Y  J E D ­
N A K .  N ic  w s z y s c y  s / .c z e c in i*  
n ie  z a p o m n ie l i  o  k a r n a w a lo - .  
w y c h  t r a d y c ja c h .  W ie lk i  b a l 
p rz e b ie r a ń c ó w  o d k r y l iś m y  w  
d o m u  p r z y  u l .  K ra s iń s k ie g o !, 
23. R a  w i ł  i  s ię  t u  w s p ó ln ie  
w s z y s c y  lo k a to r z y .  T a n e c z n ą  
s a lą  b y ła  n a w e t . . .  k la t k a  schn* 
d o w a , po k tó r e j  z s z e d ł in a u ­
g u r a c y jn y  p o lo n e z  ( p a t rz  z d jg  
c ie ) .

T e le fo n ic z n y  ż a r t  *  h u tą  n i©  
b y ł  c a łk o w it y m  n ie w y p a łe m , 
g d y ż  w  n o w y m  d o m u  k u l t u r y  
b a w io n o  s ię  w e s o ło , w p r a w ­
d z ie  n ie  n a  w ie lk im  b a lu  t y !  
k o  w  r a m a c h  „ n o r m a ln e g o *  
w ie c z o ru . M im o  to  n a s t r o je  

V  n a  s a l i  b y i y  d o s k o n a le , 
M ŁO D ZIE Ż  z w ie lu  sakóŁ 

żegnała karnaw ał na  przedma­
tu ra lnych  „s tudniów kach” . W! 
Technikum  Handlowym  pod 
hasłem „A  może... zdamy m a­
turę ha sto dwa”  baw iło  się 
90 dziewcząt. N ie b rak ło  oczy­
wiście „F il ip in e k ” , które paoa 
dukawały się w  w ie lu  piosen-* 
kach. N ie ty lk o  one zresztą/ 
Program  artystyczny złożony z 
prześmiesznych kupletów' 1 przjr 
śpiewek b y ł bardzo urozm aico­
ny. Wszyscy (łącznie z goszczą 
cym u m łodzieży sekretarzem 
K W  PZPR — H. HU BEREM — 
patrz zdjęcie) b a w ili się św io l

I S T U D E N C I k o ń c z y l i  k a r n a ­
w a ł  w  s w y c h  k lu b a c h :  „P ś n o  
k ł o ”  i  „ K o n t r a s t y * *  —  p o d  
z n a k ie m  g a lg a n ia rz y  I  p r z e ­
b ie ra ń c ó w . „ W y s trz a ło w y c h * ?  
je d n a k  k r e a c j i  i  a t r a k c j i  n i©  
O d n o to w a liś m y .

UZU PE ŁN IEN IE M  ostatn iej 
karnaw ałow ej soboty b y ły  
dźw ięk i m uzyki w  dostojnych 
salach książęcego Zamku. Od­
było się tu  otwarcie m iłe j J i  
sty low ej kaw iarn i. W ieczór u - 
m ila ł koncert o rk ies try  pod, 
dyr. J. ZAKRZEW SKIEG O  B 
solistami. Tańców nie przewiś 
dziano w  program ie, pod trzy­
m ując spokój szczecińskiego 
karnaw ału  1964.

„N a spokojnie”  wrażenia od* 
notow ał: (kg) a fo tografow ał 
— Stefan C IEŚLAK.


